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Nowości przemysłu 
rolno-spożywczego

Znaczną poprawę zaopatrzenia, zwłaszcza w •artykuły 
cieszące się dużym popytem, zapowiada w br. przemysł rol­
no-spożywczy. Fabryki podległe Ministerstwu Przemysłu 

Spożywczego i Skupu dostarczą mianowicie towary wartości 
91.5 mld zł w cenach porównywalnych, (85,8 miń zł w ub. 
roku). Oznacza to, że tegoroczny plan jest już znacznie wyż­
szy niż zadania ustalone dla przemysłu rolno-spożywczego 
w bieżącej 5-latce na 1963 r. Stało się to możliwe przede
wszystkim dzięki intensywnej
głównie w okresie ostatnich 
łęzi przemysłu.

2
rozbudowie i modernizacji — 
lat — wielu zakładów tej ga-

W br. wzrosną dostawy na 
rynek wszystkich produktów 
spożywczych; zwróci się szcze 
golną uwagę na poprawę za­
opatrzenia w przetwory, jak 
konserwy.

Rozpoczyna się ponadto produk 
cję wielu nowych artykułów oraz 
zwiększy wyrób takich, których 
dotychczasowe dostawy na rynek 
były niedostateczne. Należy pod­
kreślić, że wiele tych produktów 
znajdzie się w sprzedaży w ma­
łych opakowaniach. M. in. smalec 
ukaże się w paczkach 0,5 i 1 kg, 
wyroby cukiernicze — z myślą o 
SAM-ach — w małych torebkach, 
głównie plastikowych, a marmola 
da — w parafinowych kubkach 
po 250 g. Przemysł spożywczy roz 
szerzy również w br. dostawy to­
warów przygotowanych bezpo­
średnio do konsumpcji, m. in. 
herbatniki typu „Petit-Beurre” w 
10 smakach, nowe gatunki zup 
błyskawicznych oraz dalsze asor­
tymenty mrożonek garmażeryj­
nych w formie zestawów jedno 
lub wielodaniowych. Najbardziej 
popularne gatunki papierosów bę 
dą produkowane w większych 
ilościach z filtrem.

Z podstawowych artykułów 
spożywczych znacznie wzros­
ną dostawy mięsa w związku 
z coraz lepiej rozwijającą się 
hodowlą bydła i trzody. Mię-
sa z uboju dostarczą 
1.227 tys. ton. (ponad 
więcej niż w ubr.) w 
nym stopniu poprawi

rzeźnie 
9 proc, 
podob- 
się za-

opatrzenie w wędliny i wyro­
by wędliniarskie.

Cukru będziemy mieli do­
stateczne ilości. Bieżąca kam­
pania cukrownicza jest rekor 
dowa w historii tego przemy­
słu. (PAP)

Premier Mikojan 
u prezydenta Nkrumaha 
Przebywający z wizytą ofi­

cjalną w Ghanie pierwszy za­
stępca przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR, członek Pre-

Kolejne spotkanie 
Gromyko - Thompson

Radziecki minister spraw 
zagranicznych Gromyko spot­
kał się w piątek z ambasado­
rem Stanów Zjednoczonych w 
Moskwie, Thompsonem i kon­
ferował z nim przez trzy go­
dziny na temat Berlina i Nie­
miec.

Po spotkaniu Thompson po­
wiedział reporterom, że była 
to kontynuacja rozmów rozpo­
czętych 2 stycznia, odmówił 
jednak podania szczegółów.

zydium 
Mikojan 
dentowi 
Kwame

KC KPZR, Anastas 
złożył wizytę prezy- 

Republiki Ghany, 
Nkrumahowi i odbył

z nim przyjacielską rozmowę.
W toku rozmowy omówione 

zostały problemy dalszego roz 
woju wszechstronnej współ-
prac; przyjaźni międ.zy Gha
ną a Związkiem Radzieckim.

PAP

Eksportacja zwłok 
ambasadora

Ojdowyn Bat Oczira
12 bm. na lotnisku Okęcie od­

było się uroczyste pożegnanie 
i eksportacja zwłok tragicznie 
zmarłego ambasadora Mongolskiej 
Republiki Ludowej w Polsce — 
Ojdowyn Bat Oczira oraz pra­
cownika ambasady MRL — Haj- 
zangijn Oodósa.

Na płycie lotniska zgromadzili 
się liczni przedstawiciele społe­
czeństwa stolicy, delegacje orga­
nizacji społecznych i młodzieży. 
Na żałobną uroczystość przybyli 
minister spraw zagranicznych
Adam Rapacki, sekretarz Rady
Państwa Julian Horodecki, pod­
sekretarz stanu w Urzędzie Rady 
Ministrów Janusz Wieczorek, wy­
bitni działacze państwowi i spo-
łeczni, przedstawiciele 
świata kultury i nauki.

St. RN.
Obecni

byli szefowie i członkowie pla­
cówek dyplomatycznych akredy­
towani w Polsce. (PAP)

Nowe posunięcie 
przeciwko KP USA

Władze Stanów Zjednoczo­
nych uczyniły nowy krok w 
kampanii przeciwko Komuni­
stycznej Partii Stanów Zjed­
noczonych. Jak podaje „New 
York Times”, departament 
stanu opracował instrukcje, 
zakazujące wydawania pasz­
portów zagranicznych człon­
kom Partii Komunistycznej.

PAP

Do Polski przybyła 
delegacja KC KPZR
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Poznańskie fabryki w 1062 r

12 hm. przybyła do Polski 
na zaproszenie KU PZPR de­
legacja Komitetu Centralnego 
KPZR.

W skład delegacji, której 
przewodniczy sekretarz KC 
KPZR i I sekretarz Komitetu 
Moskiewskiego KPZR — Piotr 
N. Demiczew, wchodzą: czło­
nek Centralnej Komisji Rewi­
zyjnej KPZR, sekretarz Ko­
mitetu Miejskiego KPZR w 
Leningradzie — Anna P. Boj- 
kowa, sekretarz KC KP Litwy 
— Antanas S. Barkauskas, se­
kretarz Komitetu Obwodowe­
go KPZR w Gorki — Iwan L 
Biriukow, sekretarz Nikołajew 
skiego Komitetu Obwodowego
KP Ukrainy Antonina I.

maszyny opony lodówki

Przedstawiamy dane uzyskane przez reportera „Głosu” w 
telefonicznym rajdzie po zakładach pracy Poznania. Stano­
wią one odpowiedź na pytania: jakie nowe asortymenty opu­
szczą zakład w tym roku? Jakie trudności widzi kierownic­
two zakładu?
Poznańskie Zakłady Arma­

tur PT — Do produkcji wcho­
dzi około 10 nowych wzorów 
lamp, kinkietów i żyrandoli. 
Oprócz tego z nowych asorty­
mentów dwa wytwarzane bę­
dą - dla silników okrętowych 
HCP, a 40 dla innych zakła­
dów. Podniesieniu mocy pro­
dukcyjnej oraz rozwiązaniu 
szeregu spraw organizacyjno- 
technicznych sprzyjałoby uru­
chomienie wtryskarki do me­
tali kolorowych. Niestety, 
wciąż jeszcze z braku możli­
wości: uzyskania stali żaro-

Statak- kolob

Obelisk ku czci 
zdobywców Kosmosu

W stolicy Związku Radzieckiego 
przystąpiono do wznoszenia obe­
lisku ku czci zdobywców Kosmo­
su. Obelisk, zaprojektowany przez 
architektów M. Barszcza i A. Kol 
czina stanie przy głównym wej­
ściu na wystawę radzieckich o- 
siągnięć gospodarczych.

90-metrowej wysokości obelisk 
będzie przedstawiał rakietę noś­
ną, umieszczoną na postumencie 
z polerowanego granitu. Rakieta 
będzie pokryta polerowaną bla­
chą z tytanu. Do tego celu przy­
gotowano już 450 arkuszy blachy 
tytanowej, których ciężar wyno­
si 80 ton.

Ściany postumentu ozdobią dwa 
sześciometrowej wysokości pan- 
neau z brązu. Wewnątrz postu­
mentu będzie się mieściło muze­
um poświęcone podbojowi Kos­
mosu. Znajdą się tam modele 
pierwszych radzieckich rakiet kes 
micznych, sztucznych sputników 
Ziemi, eksponaty dótyczące sfo­
tografowania niewidocznej strony 
Księżyca oraz ilustrujące loty 
kosmiczne Gagarina i Titowa.

Przy wejściu do muzeum sta­
nie 5-metrowej wysokości pom­
nik Ciołkowskiego, dłuta Andrie- 
ja Faidysza, który jest również 
twórcą rzeźb na panneau. (PAP)’

Najdłuższy siatek świata ponad 
370 metrów (liniowiec „France” 
dopływa do portu Southampton 
— Anglia) podczas pierwszego 
rejsu. Statek wysokości 26-pięlro- 
wego budynku ma szerokość po­
nad 30 metrów. Jest luksusowo 
urządzony (między innymi sala 
teatralna, kinowa, basen pływac­
ki itp.). Załoga statku liczy 4000 
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Nowy przedstaw iciel
Tymczasowy sekretarz general­

ny ONZ U Thant wyznaczył dy­
plomatę gwatemalskiego, pełnią­
cego obecnie obowiązki dyrekto­
ra biura spraw powierniczych w
Sekretariacie Jose Rolz-
Bennetta przedstawicielem ONZ 
w Katandze.

się proces produkcyjny. Bo-

152 min. zł na turystykę

Zapowiedź króla Maroka
Król Maroka Hassan II w prze­

mówieniu wygłoszonym w czwar 
tek wieczorem zapowiedział, iż za 
mierzą w roku 1963 wprowadzić 
w kraju instytucje parlamentar­
ne, aby „uczynić naród bezpośre 
dnio odpowiedzialnym za pań­
stwo”.

Na inwestycje turystyczne przeznacza się w br. łącznie 152 min 
zł. czyli o blisko 20 min więcej niż w roku ub. Dzięki budowie 
i rozbudowie obiektów liczba miejsc noclegowych wzrośnie w br. 

o 6.600 (w ub. roku przybyło 2 tys. miejsc), 5 i pół tys. miejsc pow­
stanie w obozowiskach campingowych, reszta — w hotelach i do­
mach turysty.

Największe środki finansowe przewiduje się na budowę dużych 
hoteli „Orbisu” w Krakowie i Poznaniu. Kontynuowana będzie tak­
że budowa domów turysty w Krakowie, Szczyrku i Katowicach, 
ten ostatni — na 350 miejsc — ma być gotowy jeszcze w br.

Obozowisk campingowych przybędzie w br. 50. Oprócz tego przy 
obiektach PTTK uruchomionych zostanie blisko 20 tzw. pól namio­
towych, gdzie turyści będą mogli rozbijać własne namioty. (PAP)

Odlot Souphanouvonga
W piątek z Sam Nea (w Lao­

sie) odleciał do Genewy przewód 
niczący KC partii Neo Lao Hak- 
sat, książę Souphanouvong. Przed 
odlotem powiedział on, że w Ge­
newie bronić będzie niezmiennie 
stanowiska partii Neo Lao Hak- 
sat, która dąży do zaprowadze­
nia w Laosie pokoju, neutralnoś­
ci, zgody narodowej i jedności.

cdpornych aparat stoi nie­
czynny.

„Centra” — Rok bieżący cha 
rakteryzuje się wzmożonym 
eksportem. Obejmie on około 
40 proc, całej produkcji. W 
czerwcu br. planuje się prze­
prowadzkę zakładu do nowych 
obiektów przy ul. Michała. 
Oczywiście, o ile nie wystąpią 
trudności w terminowym przy­
jęciu tej inwestycji od wyko­
nawcy.

„Stomil” — Ruszy produk­
cja o charakterze antyimpor­
towym specjalnie wzmacnia­
nych opon autobusowych do 
„Jelcza” i ogumienia dla cięż­
kiego transportu samochodo­
wego. Fod koniec roku urucho 
mi się produkcję nowego ogu­
mienia dla „Ursusa”. Niestety, 
na martwym punkcie stanęła 
produkcja opon bezdętke- 
wych. Dają się odczuć trudno­
ści, wynikające, z niedostatku 
kordu steelenowego oraz tka - 
niny do taśm górniczych. Opóź 
nienie dostawy pras wulkani­
zacyjnych z Gliwickich Za­
kładów Budowy Urządzeń Che 
micznych powoduje zahamo­
wanie produkcji opon rowero­
wych.

Pozn. Zakłady Koncentratów

łączki zakładu mają charakter 
prawie ogólnokrajowy. Brak 
zaopatrzenia jednostkowego, 
tzn. że mając zapotrzebowa­
nie na kilka kilogramów ja­
kiegoś asortymentu materia-

(Dokończenie na str. 2)

Gusiewa, sekretarz Komitetu 
Obwodowego KP Białorusi w 
Mińsku — Walentyn F. Jazy- 
kowicz oraz kierownik sekto­
ra wydziału zagranicznego KC 
KPZR Michaił N, Wasiłjew.

Delegacja KC KPZR w cza­
sie pobytu w Polsce odbędzie 
szereg spotkań z członkami 
kierownictwa i czołowymi 
działaczami PZPR, zapozna się 
z doświadczeniami pracy par­
tyjnej. zwiedzi Warszawę i 
szereg większych ośrodków 
przemysłowych i kulturalnych 
kraju. (PAP)

Dalsze szczegóły tragicznej 
katastrofy w Peru

Informacje, jakie nadeszły w piątek z Limy, pozwalają na bar­
dziej szczegółowe i poprawniejsze odtworzenie przebiegu tragicznej 
katastrofy, jaka wydarzyła się w nocy ze środy na czwartek w do­
linie Hauaylas u podnóża szczytu Huasearan. Potężna lawina śnie­
gu, lodu, kamieni i zwałów ziemi, o wadze kilku milionów ton sto­
czyła się na kilka osad i wsi, z których najwięcej mieszkańców li-
tzyły Ranrahirca, Huarascucho 1

Łącznie zamieszkiwało dolinę po 
nad 7 tysięcy osób. W ciągu kilku 
nrnut wspomniane miejscowości 
nieomal całkowicie zniknęły z ma­
py. Huk opadającej lawiny sły­
chać było w promieniu kilkuna­
stu kilometrów. । Warstwa lodu, 
ziemi, śniegu i kamieni, jaka pó­
ki yła doiinę Huaylas, ma średnio 
kilkanaście metrów grubości. Bez­
pośrednio po katastrofie poziom 
wody w rzece Santa podniósł się 
o blisko 6 metrów, jednakże wiel­
ka elektrownia wodna, znajdująca 
się w odległości około 45 kilome-

Huaras.

od miejsca katastrofy. W piątek 
od rana podjęto akcję z powietrza 
na nowo. Dotychczas odnaleziono 
kilkadziesiąt zwłok. Niektóre’ z 
nich spłynęły rzeką Santa aż w 
pobliże portu Chiinbote. Według 
peruwiańskiego ministra zdrowia, 
Eduardo Watsona, liczba zabitych 
waha się od 3 do 4 tysięcy. Do­
kładniejszą liczbę ofiar będzie mo 
żna ustalić dopiero po porówna­
niu ilości osób ocalałych z wyni­
kami spisu przeprowadzonego w 
tych okolicach w lipcu br. (PAP)

Spożywczych „Szlagier
1962” — kostki bulionowe na 
ekstrakcie mięsnym. Dużym 
sukcesem wydziału mechanice 
nego jest antyimportowa pro­
dukcja automatów do paczko­
wania, dostarczanych również 
bratniej jednostce w Winiarach 
k. Kalisza. W roku bieżącym 
zakłady przewidują dalsze do­
skonalenie wewnętrznej orga­
nizacji pracy oraz oszczędno­
ści surowców takich jak ka­
wa i fasola.

.Wiepofana’ Wśród 60
produkowanych w .bieżącym 
roku asortymentów jest 10 
nowo wprowadzanych do pro­
dukcji. W tym 80 proc, sta­
nowią nowoczesne agregaty, 
zwane tu „nośnikami” postępu 
technicznego. Wystarczy powie 
dzieć, że jeden agregat w za­
leżności od założeń i potrzeb 
zastąpić może 6—8 obrabia­
rek. Wzrasta wielokrotnie v.y 
dajność pracy, unowocześnia

Znów piracka audycja 
radiowa OAS

W piątek po południu terro­
rystyczna armia podziemna 
ÓAS nadała ponownie w Al­
gierii trwającą 15 minut pi­
racką audycję radiową. Spiker 
przeczytał tajemniczy komu­
nikat: ..Wkrótce zakwitną po­
marańcze”. „Armia podziemna 
— kontynuował spiker — za­
leca wszystkim muzułmań­
skim i europejskim rodzinom 
poczynić zapasy żywnościowe 
na dwa miesiące”.

W różnych miejscowościach 
Algierii notowano w piątek 
serie dalszych zamachów ter­
rorystycznych, w wyniku któ­
rych śmierć poniosło kilka 
osób i kilkanaście zostało ran­
nych. Według oceny policji w 
wyniku różnych zamachów 
terrorystycznych w okresie od 
nowego roku. 173 osoby zosta­
ły zabite i 379 odniosło rany 
w różnych miejscowościach 
Algierii. (PAP)

trów w dół 
szkód żeń.

Huasearan 
szczytem w

rzeki' nie doznała u-

jest najwyższym
Peru. (6.767 metrów)

leży w odległości około 350 kilo­
metrów na północny zachód od 
L;my. Do doliny Hauaylas usiłują
dotrzeć ekipy ratownicze
sążonę w 
pierwszych

buldożery. W
wypo- 
skład

ekip ratowniczych
wchodzą oddziały saperów oraz 
górnicy, którzy torują sobie drogę 
dynamitem.

Akcja ratownicza przy użyciu 
samolotów i helikopterów była w 
czwartek utrudniona przez złe wa 
ranki atmosferyczne. Jedynie dwa 
samoloty dotarły 11 bm. do Caraz 
w odległości około 30 kilometrów

Sprawa Kaszmiru 
w Radzie Bezpieczeństwa

Pakistan zwrócił się w pią­
tek do Rady Bezpieczeństwa, 
by przeprowadziła debatę na 
temat indyjsko-pakistańskie- 
go sporu o Kaszmir, jako spra 
wy zagrażającej pokojowi 
międzynarodowemu.

Rada zbierze się przypusz­
czalnie w połowie przyszłego 
tygodnia.

Ostatni raz spór o Kaszmir był 
tematem dyskusji w ONZ w r. 
1958. Spór ten ciągnie się od r. 
1947, kiedy to Indie, b. kolonia

Gdzie? Kiedy? Z kim? 
Za ile? — wiadomo już 
wszystkim. Ale J A K?

Dziś właśnie o tym. 
Tańczyć będziemy na 
dwóch (!) parkietach. 
Dla wygody naszych 
gości organizujemy dru 
gi parkiet na balkonie 
„Adrii”.

Grać będzie orkiestra 
Henryka Kuczyńskiego. 
Zdobyła już dwukrotnie 
Puchar MTP w kon­
kursie poznańskich or­
kiestr rozrywkowych. 
Przebywała kilka mie­
sięcy w Bułgarii w tam-
tejszych 
ściach 
wych 
Piaski)

l miejscowo- 
wypoczynko- 

(Warna, Złote

brytyjska,
łość.

odzyskały niepodleg­
i zostały podzielone na dwa

państwa — Pakistan i Indie. Kasz 
mir leży na granicy Pakistanu i 
Indii i jest zamieszkały przez 4 
milicny ludzi. Obecnie terytorium 
to okupują wojska indyjskie i pa 
kistańskie. (PAP)

Szczeciński literat 
uratował dziecko
W Trzebieży na zamarznięty 

kanał portowy weszło rodzeństwo 
Barbara i Janusz Raciborscy. 
W pewnej chwili lód załamał się 
i 11-Jetma dziewczynka znalazła 
się ped wodą. Na ratunek pośpie­
szył szczeciński literat Jan Pa­
pugą — skoczył do lodowatej wo­
dy i ocalił dziecko. Po wydoby­
ciu z wody pierwszej pomocy 
udzieliło dziewczynce pogotowie 
ratunkowe. (PAP)

Tę noc wypełnią nam 
właśnie melodie w wy­
konaniu zespołu H. Ku­
czyńskiego.

Przypominamy: kar­
ty wstępu sprzedajemy 
dziś także w godz. 12 do 
16. Adres: Grunwaldz­
ka 19, II piętro, pok. 62.
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Teatr Polski 
na wsiadanem

Wkrótce Teatr Polski ł Pozna­
nia wyjedzie z rewizytą do Brna. 
Artyści naszego miasta zaprezen­
tują publiczności czechosłowac­
kiej dwie sztuki: „Potęgę ciemno­
ty” Lwa Tołstoja oraz „Śluby 
panieńskie” Aleksandra Fredry.

Pierwsze przedstawienie teatru 
poznańskiego odbędzie się w 
13niie 18 stycznia (będzie to „Po­
tęga ciemnoty” Tołstoja). Następ­
nego dnia, 19 stycznia, zostaną 
wystawione w Brnie „śluby pą. 
nieńskie” Fredry, z którymi po­
znański Teatr Polski odwiedzi 
następnie dwa ośrodki przemy 
słowe Czechosłowacji — Prostejc- 
vą oraz Znojmo. W foyer Teatru 
im. Mahena w Brnie zostanie 
urządzona na czas pobytu nasze 
go teatru w Czechosłowacji wy­
stawa fotogramów teatralnych 
Grażyny Wyszomirskiej.

Od paru dni przebywają już w 
Brnie dyrektorzy poznańskiego 
Teatru Polskiego, Jan Perz i 
Zbigniew Rześki, którzy na miej­
scu — wraz z gospodarzami — 
„dopną” organizacyjne szczegó­
ły, związane z występami tea­
tru w zaprzyjaźnionym kraju. 
Zespół artystyczny i techniczny 
Teatru Polskiego wyjedzie dc 
Brna w nocy z 16 na 17 stycznia, 
wagonami sypialnymi, pociągiem 
pospiesznym. Powrót do Pozna­
nia przewiduje się na godziny 
poranne 23 stycznia.

Tak więc współpraca Poznania 
i Brna — dwóch miast targów 
międzynarodowych — zatacza co­
raz szersze kręgi, służy zacieś­
nieniu więzów’ przyjaźni i lep, 
szemu wzajemnemu poznaniu do­
robku kultury narodowej. Wspo­
minając z przyjemnością wizytę 
artystów Teatru im. Mahena z 
Brna w Poznaniu, życzymy zara- 
zćrń sukcesów naszym artystom 
w Czechosłowacji. Szczęśliwej po­
dróży! (Forn.)

Historia
II wojny światowej

Nakłśdem wydawnictwa MON 
ukazała się historia II wojny 
światowej opracowana przez zes­
pół radzieckich historyków pod 
kierownictwem gen. lejtnanta S. 
Platońowa, gćn. majora N. Pa- 
wlenki oraz płk. I. Parotkina. 
Książkę przełożył z rosyjskiego 
na język polski Ignacy Buczkow­
ski.

Obszerna publikacja licząca po­
nad 700 stron, umożliwi polskie­
mu czytelnikowi gruntowne za­
poznanie się z podstawowymi wy­
darzeniami lat 1939—1945. Jednym 
z głównych jej walorów jest uka­
zanie wydarzeń tego okresu we 
właściwych proporcjach.

Automat
- mankowicz

Pówszóchne uznanie podróżnych 
zdobyli sobie automatyczni „ka­
sjerzy” zainstalowani na kra­
kowskim dworcu osobowym. 
Dzięki nim zmniejszyły się po­
ważnie ogonki przy kasach.

Zachwytu podróżnych nie no- 
dzielał kierownik kas biletowych 
i przeprowadził doraźną kontro­
lę pracy sztucznych kasjerów. 
Jednemu z nich, mimo krótke- 
go okresu pracy, zdołano udo­
wodnić pokaźne manko. Okazało 
się bowiem, iż sprzedawca nr 5 
za każde 5 zł lub 7 zł wydawał 
bilet wartości 13 zł. Automatycz­
ny kasjer zawieszony został w 
czynnościach zaś usunięciem 
usterek mechanicznych zajęła się 
służba techniczna stacji osobo­
wej w Krakowie. (PAP)

Już z górą trzy tygodnie trwają 
w Brukseli żmudne rokowania 
rady ministrów b krajów Wspól­
nego Rynku, w sprawie przej­

ścia tej instytucji do tak zwanej 
„drugiej fazy” realizacji porozumień 
„małej Europy”. Jak do tej pory, licz­
ne posiedzenia nie przyniosły sfi­
nalizowania stojących przed konfe­
rencją problemów.

Wiadomo, iż Wspólny Rynek ma 
przekształcić ..małą Europą” (Francja, 
NRF. Włochy, Holandia, Belgia, Lu­
ksemburg) w zespół ekonomiczny, w 
którym odbywałaby się wolna, bez­
cłowa wymiana przedmiotów produk­
cji przemysłowej i rolniczej. Siła ro­
bocza mogłaby swobodnie przenosić 
sią z kraju do kraju, zas kapitały 
przekraczałyby granice bez kontroli 
oficjalnych czynników finansowych 
państw partnerskich. Przemiany te 
mają się dokonać w trzech etapach, 
z których każdy wytyczony był w 
granicach 4 lat. Pierwszy etap roz­
począł się 1 stycznia 1958 roku (na 
podstawie tak zwanych układów 
rzymskich z 25. 3. 1957 roku) i zakoń­
czyć się miał 31 grudnia ubiegłego 
roku. Obecne obrady brukselskie 
miały wykazać, czy ukształtowały się 
odpowiednie warunki umożliwiające 
przejście do drugiego etapu (1 sty­
czeń 1962 r. — 31 grudzień 1966 r.).

Konflikt interesów

W pierwszym etapie zrealizowano 
wspólny rynek artykułów prze 

myślowych: W rezultacie Niemcy za­
chodnie mogą swobodnie sprzedawać

Polsko-rumuńska 
współpraca gospodarcza do 1980 roku

Dnia 12 bm. opuściła Bukareszt 14-osobowa delegacja 
Komisji Planowania przy Radzie Ministrów PRL z prze­
wodniczącym Komisji Planowania dr. Stefanem Jędry- 
chowskim i zastępcą przewodniczącego Adamem Wangiem 
na czele. W przeddzień odjazdu 11 bm- odbyło się podpisanie 
protokołu rozmów między delegacjami organów planowania 
Polski i Rumunii oraz ogłoszony został wspólny komunikat.
Po podpisaniu protokołu 

przewodniczący Komisji Pla­
nowania przy Radzie Mini­
strów PRL dr Stefan Jędry- 
choWski złożył następujące 
oświadczenie dla radia i pra­
sy rumuńskiej:

Podpisanie w dniu dzisiejszym 
protokołu o współpracy gospo­
darczej między Polską RL i Ru-

Dr Mende śpiewa 
hitlerowski hymn 
Skandaliczny wyczyn, jakiego 

dopuścił się przewodniczący FDP 
dr Mende na kongresie zachodnio 
niemieckich korporacji w Ham­
burgu śpiewając wraz z zebrany­
mi wszystkie trzy strofy hymnu. 
„Deutschland, Deutschland...” od 
bije się prawdopodobnie echem 
na forum Bundestagu. Jak sły­
chać bowiem, rozważana jest w 
kołach opozycyjnych ewentual­
ność postawienia tej sprawy na 
porządku dziennym najbliższej 
sesji w celu uzyskania wyjaśnie­
nia jak należy interpretować fakt 
że przewodniczący partii wchodzą 
cej w skład rządu, członek wielu 
instytucji międzynarodowych z 
ramienia Niemiec i prawdopodob 
nie nowy przewodniczący komi­
sji spraw zagranicznych Bunde­
stagu pczwala sobie na tego ro­
dzaju krok.

Czyżby miało to oznaczać — za 
pytuje dziennik „Westfaelische 
Rundschau” — że FDP zamierza 
domagać się przywrócenia oficjał 
nego placet także dla owej pier­
wszej strofy hymnu: „Niemcy, 
Niemcy ponad wszystkich, od 
Kłajpedy aż po morze”, której 
reżim hitlerowski nadał w całym 
świecie tak złowrogą treść?

„Teatr przy Stoliku**
W Koszalinie otwarty został 

pierwszy na terenie tego woje­
wództwa i jeden z nielicznych w 
kraju — Teatr przy Stoliku.

Placówka ta. powstała przy ko­
szalińskim WDK, ma na celu do­
tarcie z żywym słowem do ośrod­
ków pozbawionych wielkiej sce­
ny, a więc przede wszystkim na 
wieś. Teatr przy Stoliku — teatr 
czytanych tekstów popularyzować 
będzie przede wszystkim prozę 
najwybitniejszych współczesnych 
pisarzy polskich.

Ślub Sasanki
XV piątek ogłoszono, że 8 stycz­

nia Francoise Sagan, 25-letnia pi­
sarka francuska znana na całym 
świecie ze swych powieści „Witaj 
Smutku” i „Pewien Uśmiech”, 
poślubiła 31-letniego rzeźbiarza 
amerykańskiego. Roberta West- 
hoffa. Ślub odb^ł się w małej 
wiosce w Normandii. Aby unik­
nąć rozgłosu i zapobiec najazdo­
wi reporterów. Saganka uzyskała 
specjalne pozwolenie na nieogła- 
szanić zapowiedzi. (PAP) 

Wspólny rynek sprzeczności
w innych krajach wszystko, co w tym 
zakresie produkują, nie obawiając się 
zbytnio konkurencji swych partne­
rów, gdyż są od nich znacznie sil­
niejsze.

Francja nie wychodzi na tym dobrze; 
już w tej chwili 10 proc, samochodów jeż­
dżących po drogach francuskich, to wozy 
niemieckie. Francja nie jest jednak tylko 
krajem przemysłowym. Posiada rolnictwo 
rozporządzające dużymi nadwyżkami, któ­
re chce sprzedawać. W podobnej sytuacji 
znajdują się Wiochy, mające w nadmia­
rze jarzyny i owoce, a także Holandia, 
posiadająca znaczne nadwyżki produktów 
mleczarskich. Rolnictwo zachodnionie- 
mieckie jest znacznie słabsze i jego pro­
dukcja nie pokrywa potrzeb NRF. Bonn 
prowadzi politykę uzupełnienia braków w 
tej dziedzinie w drodze zakupów tam, 
gdzie te produkty są najtańsze. Tak np. 
Niemcy kupują zboże w Kanadzie, pła­
cąc za kwintal 50 dolarów, zamiast kupo­
wać je we Francji, gdzie musi kosztować 
80 dolarów. Kupują cukier od Kuby, pła­
cąc 40 centów' za kilogram, zamiast !t0 
centów za cukier francuski. Nie chodzi tu 
jedynie o oszczędności.

Wspólny Rynek nie może zaspokoić 
ekspansji przemysłu niemieckiego. 
Toteż zakupy produktów rolnych w 
innych krajach ułatwiają przemysło­
wi NRF zdobywanie sobie klientów. 
W sumie, jak dotąd, Wspólny Rynek 
służy najbardziej Niemieckiej Repu­
blice Federalnej. Rozszerzenie Wspól­

nego Rynku na dziedzinę rolnictwa, 
tak pożądane przez Francję, nie leży 
więc w interesie Niemiec zachodnich.

Obawy przed ,,druqą

Wbrew pozorom nie leży ono rów­
nież w interesie Francji, a to 

z powodu przyczyn natury politycz­
nej. Oto one:

W pierwszym etapie podejmowanie 
decyzji wewnętrznych Wspólnego 
Rynku wymagało jednomyślności, a 
zatem nie mogło nastąpić bez zgody 
Francji. Pokrywało się to z zasadą 
„Europy ojczyzn’’, to jest z koncepcją 
wysuwaną przez de Gauile’a.

inaczej będzie się musiała przedstawiać 
sprawa, jeśli kraje „małej Europy” p.zej­
dą do drugiej fazy. Zgodnie z porozumie­
niami rzymskimi decyzje podejmowane 
będą wtedy już tzw. „większością kwali­
fikowaną”. Francja, Niemcy Zachodnie i 
Włochy będą miały po 4 głosy każde; 
Belgia i Holandia po 2 głosy; Luksemburg 
— 1 głos. Razem 17 głosów. „Większość 
kwalifikowana” wynosić ma 12 głosów. 
Oznacza to, że jeśli Francja będzie miała 
odrębne zdanie w kwestiach rolnych, mo­
że zostać przegłosowana i zmuszona do 
podporządkowania się innym partnerom. 
W ten sposób Wspólny Rynek przekształca 
się w instytucję ponadnarodową, a więc 
twór, któremu de Gaulle stale się prze­
ciwstawia we wszystkich innych dziedzi­
nach. Nawet gdyby nie było obecnych 
trudności w dojściu do porozumienia go­

spodarczego, de Gaulle nie wkroczyłby w 
ten etap z entuzjazmem.

Francja fqda „jasności"
IV ie ulega więc wątpliwości, że jest 

to główna przyczyna, dla której 
delegacja francuska w Brukseli do­
maga się bezustannie „jasności sfor­
mułowań” od swych partnerów i bar­
dzo wszechstronnej umowy rolnej. 
Jeżeli bowiem zgodzi się na niejas­
ności, wszelkie późniejsze reklamacje 
będą już spóźnione i regulowane 
„większością kwalifikowaną". Toteż 
zdaniem paryskich obserwatorów go­
spodarczych i wszystkich dziennika­
rzy. którzy na miejscu, w Brukseli, 
śledzą te niezwykle ciekawe obrady, 
delegacja francuska będzie się ze 
wszech sił starała opóźnić przejście 
Wspólnego Rynku do drugiej fazy. 
Ma w pełni to prawo, gdyż układy 
będące podstawą Wspólnego Rynku, 
przewidują w razie trudności prze­
dłużenie pierwszego etapu o dalsze 
dwa lata. Gdyby to nastąpiło, będzie 
to oznaczać prestiżowy <tios dla tej 
instytucji, która tak wyraźnie ujaw­
nia sprzeczności między partnerami. 
Podkopałoby to również fundamenty 
„osi Paryż — Bonn” nie tylko w kwe­
stiach gospodarczych. ■

/ \ FELIKS BILOS

muńską RL na okres do 1980 ro­
ku jest zakończeniem ważnego 
etapu prac wielu naszych i wa­
szych specjalistów i ekspertów. 
Ma ón duże znaczenie dla okre­
ślenia perspektyw rozwoju gospo­
darki każdego ,z naszych krajów'. 
20-ietni okres pozwala na lepsze 
ustawienie kierunków rozwoju 
naszych przemysłów, w szczegól­
ności ma to doniosłe znaczenie 
dla takich gałęzi przemysłu, jak 
przemysł maszynowy, hutniczy i 
chemiczny, którym poświęciliśmy 
wiele uwagi. Specjalizacją pro­
dukcji, podział pracy, wzajemna 
kooperacja prowadzą do tego, że 
przemysły obu naszych krajów’ 
będą miały większy potencjał i 
będą mogły lepiej sprostać tym 
zadaniom, które stawia przed na­
mi rozwój naszych krajów i roz­
wój naszych stosunków zarówno 
wewnątrz obozu socjalistycznego, 
jak i z całym światem. Ważne 
miejsce także w naszych rozmo­
wach zajęły wzajemne dostawy 
surowców', materiałów i półfa­
brykatów. Każda ze stron stara 
się uczynić, ile tylko jest w sta­
nie, aby zaspokoić potrzeby dru­
giej strony i ułatwić nasz wza­
jemny rozwój.

Nasze dwustronne rozmowy od­
bywają się w ramach wskazówek

Poznańskie fabryki w 1962 r.
(Dokończenie ze str. I) 

łowego należy zakupić kilka 
ton, gdyż nie ma w Polsce dy­
strybutorów „drobnego” zao­
patrzenia.

Pozn. Zakłady Wyrobów 
Emaliowych — wypuszczą w 
br. na rynek agregat: pralka- 
wirówka. Stanie się on praw­
dopodobnie bardzo poszukiwa­
nym artykułem gospodarstwa 
domowego. W drugim półro­
czu opuści zakłady nowy typ 
lodówki gospodarczej absorp-

Harcerze uratowali 
chorą koleżanką

Harcerze świebodzińscy, którzy 
są stałymi gośćmi w tamtejszym 
Radioklubie LPŻ dopomogli mat­
ce chorej Zosi Wachowiak w zdo­
byciu „Sygmamicyny” — lekar­
stwa, którego nie było w krajo­
wych aptekach.

Jak informuje „Gazeta Zielo­
nogórska” radiooperatorzy — har­
cerze za pośrednictwem krótko­
falówek zwrócili się o pomcc do 
polskich radioamatorów’ oraz w 
językach niemieckim i angielskim 
— do zagranicznych. W Warsza­
wie ani Kielcach potrzebnego le­
karstwa nie było. Pozytywne od­
powiedzi nadeszły ze szwedzkiej 
Rńejscowości Vastęras i niemiec­
kiej Karlsruhe. Po 40 godzinach 
od momentu pierwszego zawoła­
nia o pomoc ojciec chorej Zosi 
odebrał z dworca kolejowego 
cenny lek. (t)

RWPG krajów socjalistycznych i 
w ramach dyrektyw nakreślo­
nych podczas spotkań partyjno- 
rządowych delegacji naszych kra 
jów', podczas pobytu w Polsce ru­
muńskiej delegacji partyjno-rzą- 
dowej z tow. Gheorghiu - Dejem 
na czele. Nasze dotychczasowe 
prace przyczynią się więc do 
zwiększenia wkładu Polski i Ru­
munii w ogólne dzieło rozwoju 
całego obozu socjalistycznego, w 
jego współzawodnictwo ze świa­
tem kapitalistycznym, z tym oczy 
wiście, że jest to dopiero począ­
tek wielkiej pracy. Ogólne kie­
runki zostały nakreślone, ale trze­
ba je wypełnić konkretną prak­
tyczną treścią i to będzie przed­
miotem pracy naszych i waszych 
specjalistów przez okres wielu 
najbliższych miesięcy. (PAP)

„Publicystyka 
konspiracyjna PPR“ 
Na półkach księgarskich u- 

kazał się I tom „Publicystyki 
konspiracyjnej PPR 1942— 
1945”, opublikowany przez Za­
kład Historii Partii przy KC 
PZPR.

Całość wydawnictwa obej­
mować będzie £rzy tomy. Tom 
I zawiera artykuły, jakie uka­
zały sie w podziemnej prasie 
PPR w r. 1942. (PAP) 

cyjnej o pojemności 60 litrów.
„Pomet” — W bieżącym ro­

ku do produkcji wchodzą czte 
ry notye typy maźnic oraz 
odlewy do głównych silników 
okrętowych HCP. Rozwijana 
będzie antyimportowa produk 
cja głowic do silników. Plan 
produkcji staliwa jest o 150 
proc, wyższy w stosunku do 
1961 r. Wymaga to poważnego 
wysiłku organizacyjno-tech­
nicznego całej załogi. Trudno­
ści powodowane są przez bra­
ki w zaopatrzeniu surowców 
(materiały wsadowe) oraz na­
rzędzi i części zamiennych.

„Goplana” — Nowości uka- 
żą się przede wszystkim w 
pieczywie: paluszki słone w 
małych opakowaniach, herbat 
niki cynamonowe, anyżowe, 
kruche ciasteczka „tip-top” w 
opakowaniach 100 g. Z tzw. 
„galanterii” już w najbliż- 
szycn dniach pojawią się na 
rynku skórki pomarańczowe w 
czekoladzie. Zakład odczuwa 
trudności w zaopatrzeniu w 
opakowania, (hwl)

XXXI Raili Monte Carln

Nowa trasa przejazdu przez Poznań
W Automobilklubie Wielkopolskim, przygotowującym się do 

przyjęcia uczestników Rajdu .Monte Carlo startujących z Warsza­
wy, prace organizacyjne weszły w decydującą fazę. Za tydzień, 
w sobotę witać będziemy na ulicach Poznania kierowców, którzy 
zdecydowali się na start w najtrudniejszej imprezie samochodo­
wej. 17 minut po północy pierwszy wóz, a za nim w odstępach 
minutowych pozostałe, wyruszą do dalszej jazdy na trAsie liczą­
cej jeszcze prawie 4.000 kilomerr ów.

Niemal w ostatniej chwili pod­
jęto decyzję o zmianie trasy prze 
jazd u ^samochodów rajdowych 
przez Poznań. Nowa, ostatecznie 
zatwierdzona trasa prowadzi przez 
Most Marchlewskiego, Aleją Mar­
chlewskiego, AL Stalingradzką, 
Nowowiejskiego do stacji ben­
zynowej przy ul. 23 Lutego, 
a następnie plac Młodej Gwardii 
.ia Mięlżyńskiego. Po starcie 
przed lokalem AW (obok okrą­
glaka) wozy wyjadą z miasta ul. 
Fredry, Mostem Teatralnym, Dą­
browskiego.

Organizatorzy otrzymali już 
dokładne czasy przejazdów' pla­
nowych przez poszczególne miej­
scowości na polskiej trasie. Start 
z Warszawy nastąpi o godz. 10.30. 
Gdynia 15.15 — 17.45, Bydgoszcz 
20 — 21.30. Gniezno 21 — 22.40, Ko­
strzyn 21.30—23’, Poznań 0.10—0.40, 
Pniewy 0.40—1.20, Trzciel 1—1.50, 
punkt graniczny w Słubicach 2.20 
—4.10. Należy przyjąć, że w miej­
scowościach przed Poznaniem sa­
mochody mogą zjawić się nawet 
półtorej godziny wcześniej, gdyż 
kierowcy muszą „zarobić” tróchę 
czasu na uzupełnienie paliwa oraz 
zjedzenie kolacji w Poznaniu.

W tegorocznym rajdzie z War­
szawy startuje 12 załóg w tym 
7 polskich. Najliczniej obsadzony

.Kajakarze drwalami...
Kajakarze trenujący przed se­

zonem w Szklarskiej Porębie 
przechodzą również zaprawę si­
łową. Pracują oni m. in. jako 
drwale.

Sezon międzynarodowy zainau­
gurują kajakarze w czerwcu 
trójmeczem Polska — CSRS — 
NRD w Pradze, tego miesiąca we 
Wrocławiu odbędzie się mecz Pol­
ska — NRD. Następnie czeka ich 
pojedynek ż ZSRR, kilka między^a 
rodowych mityngów oraz trój- 
mecze Polska — Węgry — NRD 
w Budapeszcie. Mistrzostwa Pol­
skie seniorów odbędą się 8 i 9 
września w Poznaniu, a juniorów 
4 i 5 sierpnia w Szczecinie.

...a lekkoatleci 
wyciskają poty

W ciągu bieżącego roku czeka­
ją naszych lekkoatletów ciężke 
mecze z USA, RF’SRR. Anglią. 
NRF i NRD a przede wszystkim 
mistrzostwa Europy

Lekkoatleci trenują na kilku 
zgrupowaniach. Krzyszkowiak 
przebiega 4 razy w tygodniu pi 
20 km., Baran po 12 km, a Zim­
ny po 15 km. Józef Schmidt pod­
nosi na jednym treningu 7—10 
ton ciężarków. Ćwiczenia ze 
sztangami to podstawa jego re- 

1 kordów (x) 

jest start w Oslo 95 wozów, a naj 
słabiej Lizbona 10. Rekordową 
liczbę załóg wystawia Anglia — 
113, a na drugim miejscu jest 
Francja — 80. Po jednym samo* 
chodzie reprezentować będą Jor* 
danię, Maltę, Monaco i New Jer* 
sey. (d)

Lech wystartuje 
4 marca

Do trzeciej rundy piłkarskiego 
Fucharu Polski (1/16 spotkań) wy* 
stąpi 4 marca 16 par. Wśród tyeh 
32 drużyn jest tylko jeden zespół 
z Wielkopolski jedenastka poz.nań 
skiego, pierwszoligowego Lecha,

Piłkarze dębieccy rozegrają ten 
mecz w' Rzeszowie ź tamtejszą 
S'alą. Będzie to ważna próba no« 
wo zmontowanej drużyny Lecha 
przed sezonem ligowym.

Sekcją piłkarska Lecha wybrała 
ostatnio nowy zarząd: funkcję 
kierownika powierzono znanemu 
działaczowi Antoniemu Skowroń­
skiemu, zastępcą został H. Maj* 
chrzak, sekretarzem St. Kołodziej 
czak, skarbnikiem Cz. Brambor. 
Opiekunem drużyny ligowej bę­
dzie Witold Nowakowski. (x)

Włochy, Malta i Austria 
pizeciwnikami 

naszych juniorów
Włochy, Malta i Austria będą 

przeciwnikami naszych juniorów 
na turnieju piłkarskim UEFA, 
który odbędzie się w drugiej po­
łowie kwietnia w Bukareszce. 
Taką grupę wylosowaliśmy 11 bm. 
W drugim dniu posiedzenia Eu­
ropejskiej Unii Piłkarskiej, które 
odbyło się w Zurychu. 20 kwiet­
nia Polacy spotkają się z Wło­
chami, 22 — z Austrią, a 28 
kwietnia — z Maltą. Mecze półfi­
nałowe odbędą się 26, zaś finał — 
29 kwietnia.

FIS, FIS, FIS
Jak donosi agencją Reutera z 

Tokio, 6 japońskich narciarzy, 
stanowiących część ekipy tego 
kraju na narciarskie mistrzostwa 
świata w konkurencjach klasycz­
nych, odleciało 11 bm. do Poiski. 
W drodze do naszego kraju narćia 
rze japońscy zatrzymają się jeszcze 
w Szwecji. Przedstawiciel japoń­
skiej federacji oświadczył, że 31 
stycznia uda się do Polski jesz­
cze 5 narciarzy tego kraju.

20 kabin telefonicznych, 73 te- 
letony w pokojach, 42 daleko­
pisy — to tylko potrzeby teleko­
munikacyjne samej prasy na FIS. 
Stokroć większe zapotrzebowanie 
ma radio i telewizja oraz komi­
tet organizacyjny narciarskich mi­
strzostw świata w Zakopanem.

Pełnomocnik Ministra Łącz­
ności dyr. inż. T. Przybylski, poin 
formował, że łączność stoi przed 
bardzo trudnym zadaniem.

Do końca bież, tygodnia zostanie 
przeprowadzona pierwsza wielka 
operacja telekomunikacyjna, a 
mianowicie przełączanie całej sie­
ci telefonicznej że starej, na nową 
centralę.

Całość robót telekomunikacyj­
nych ma być ukończona tak, aoy 
cnogły one przejść generalną pró­
bę podczas narciarskich mistrzostw 
Polski w dniach 2—8 lutego.

/ ———— ’

Ślązacy zwyciężają 
w CSRS

W Czechosłowacji przćbywa 
drużyna koszykarzy Śląska (Wroc 
ław), w meczu z I-ligowym zespo 
łem czechosłowackim Vitkovice, 
Polacy odnieśli zwycięstwo 81:70 
(40:29). (za)

Komunikaty
Piłkarze Lecha trenująjunio­

rzy w sali szkoły przy ul. Łozo­
wej w środy i piątki od godz. 
15—17.30, seniorzy (kadra ligowa, 
wtorki, czwartki i soboty od 
godz. 17—19, zawodnicy klasy A 
i B w tych samych dniach od 
godz. 19—21. Kierownictwo sck- 
cji zaprasza wszystkich na za­
bawę karnawałową, ktćra odbę­
dzie się dziś w falach „Adrii”. 
Początek o godz. 21.

Zapaśnicy Lecha zbiorą się na 
żebraniu sprawozdawczo-wybor­
czym 17 bm. o godz. 17 w sekre­
tariacie klubu przy ul. Dworco­
wej.
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Stroną l

Front Narodowy imlannlka.

walczącej Polski
Z koncepcją frontu narodowego, który by sku­

pił szerokie koła patriotycznie i demokra­
tycznie nastawionych ugrupowań politycz­
nych — wystąpiła PPR już w pierwszych 

dniach istnienia. „Polska Partia Robotnicza nawo­
łuje wszystkich, którym droga jest niepodległość 
i wolność narodu polskiego, do tworzenia i wzmac­
niania wspólnego frontu i do nieprzejednanej walki 
z niemieckim najeźdźcą faszystowskim” — czytamy 
w pierwszej odezwie PPR ze stycznia 1942 roku.
Fundamentem na którym 

PPR oparła budowę frontu 
narodowego, były dwa hasła; 
nieograniczonej walki zbroj­
nej i radykalnych reform spo­
łecznych. Pisząc 15 stycznia 
1943 r. w liście otwartym do 
Delegatury Krajowej Rządu 
gen. Sikorskiego, że „tylko 
walka zbrojna, tylko udziesic- 
ciokrotniony odwet za każdy 
gwałt i za każdą zbrodnię 
okupanta może zapobiec ma­
sowemu wyniszczeniu ludu poi 
skiego”, KC PPR wskazywał 
możność utworzenia ogólno­
narodowego frontu patriotycz­
nego. Inna sprawa, że pro- 
londyńskie ośrodki polityczne 
wcale nie myślały o rozwija­
niu walki zbrojnej z okupan­
tem, gdyż obawiały się, że 
spowoduje ona radykalizację 
nastrojów społeczeństwa. Dla­
tego zdecydowanie odrzucały 
propozycje PPR zmierzające 
do spotęgowania i ujednoli­
cenia samoobrony narodu.

PPR była jedyną partią po­
lityczną Polski Podziemnej, 
która program walki o nie­
podległość łączyła z progra­
mem reformy rolnej bez od­
szkodowania, nacjonalizacji 
przemysłu i powrotu polskich 
ziem zachodnich. Jedyną moż­
liwość spełnienia tych postu­
latów, sprecyzowanych w De­
klaracji Programowej PPR z 
listopada 1943 r„ widziała 
Partia w ujęciu władzy w 
kraju przez masy pracujące 
oraz w oparciu o sojusz z 
ZSRR.
Glos polskiej demokraci1 
W okół tych haseł PPR 
.’ skupiały się postępowe 
siły Polski Walczącej. Były 
to m. in.: Lewjca Robotnicze] 
Partii Polskich Socjalistów, 
radykalna grupa SL „Wola 
Ludu” i obejmujący sporą 
część Inteligencji Komitet 
Inicjatywy Narodowej. Wielką 
popularnością cieszyła się te­
za PPR, podkreślana stale w 
„Trybumie WcAności”, „Gło­
sie Warszawy”, „Trybunie 
Chłopskiej” itp., o koniecz­
ności odebrania polskiemu 
rządowi emigracyjnemu mo­
nopolu reprezentowania Pol­
ski na arenie międzynarodo­
wej. Monopol ten jak wiado­
mo był wykorzystywany dla 
uprawiania antyradzieckiej 
polityki.

„Ugrupowaniom politycz­
nym polskiej demokracji czas 
zabrać glos. Czas zająć jasne 
stanowisko w sprawie linii 
politycznej narodu polskiego 
w odniesieniu do narodów 
Związku Radzieckiego... Sa- 
nacyjno-ozonowo-endecko -fa 
szystowskiej polityce wojny z 
Sowietami polska demokracja 
musi przeciwstawić politykę 
współpracy, poaoju i sąsiedz­
kiego porozumienia” — pisał 
1 listopada 1943 r. na łamach 
„Trybuny Wolności” Sekre­
tarz Generalny PPR. Włady­
sław Gomułka. Artykuł odbił 
się szerokim echem w całym 
kraju.

ty. W grudniu 1943 r. ukazał 
się „Manifest demokratycz­
nych organizacji społeczno-, 
politycznych i wojskowych”, 
zapowiadający utworzenie Kra 
jowej Rady Narodowej, pod­
ziemnej reprezentacji narodu 
polskiego. W noc sylwestrową 
1944 r. powołało ją do życia 
zebranie założycielskie przed­
stawicieli PPR, RPPS, SL 
„Wola Ludu” i szereg orga­
nizacji społecznych.

Powstanie KRN, a w ślad za 
nią terenowych rad narodo­
wych, szczególnie licznych na 
Lubelszczyźnie, było punktem 
zwrotnym w walce PPR o 
zbudowanie frontu narodowe­
go. Działalność rad, organi­
zujących społeczeństwo do 
walki z okupantem i przygo­
towujących warunki dla prze­
prowadzenia podziału ziemi 
obszarniczej i nacjonalizacji

cie tegoż roku działalność rad 
objęła także ziemie wcielo­
ne do Rzeszy.

Życie potwierdziło
W budownictwie frontu ńa- 

rodowego poważną rolę 
odegrała Armia Ludowa po­
wołana przez KRN na pierw­
szym posiedzeniu. Napływały 
do niej tysiące ochotników, 
weszły oddziały Milicji RPPS 
i BCh. Umożliwiło to wzmo­
żenie walki z okupantem i 
zmuszenie go do zaangażowa-
nia poważnych sił blisko 
batalionów Wehrmachtu, 
żandarmerii i własowców.

Wprowadzając w życie

500 
SS.

po-

przemysłu skupiła wokół
nich późną wiosną 1944 r. 
sporą część klasy robotniczej 
i pracującego chłopstwa. W le-

stulat nowego kierunku pol­
skiej polityki zewnętrznej 
KRN nawiązała kontakty z 
rządem ZSRR i przedstawicie 
lami państw sprzymierzonych 
w lipcu 1944 r. przez bawiącą 
w Moskwie delegację. W ten 
sposób polską politykę zagra­
niczną wyprowadzono z im­
pasu do którego doprowadził 
rząd emigracyjny.

Osiem rad wojewódzkich, 
dziesiątki powiatowych, gmin­
nych. fabrycznych i miejskich 
oto plon pierwszych siedmiu 
miesięcy pracy KRŃ. Powsta­
wał coraz szerszy front na­
rodowy walki o wolność i 
wyzwolenie społeczne, po­
twierdzały się w codziennej 
praktyce słuszne koncepcje 
PPR.

WOJCIECH SULEWSKI

Dialog handel - klient

Idea rad
T> powadzone przez KC PPR
•*- rozmowy z demokratycz­

nymi ugrupowaniami podzie­
mia dały pozytywne rezulta­

Wyróżnienie pianisty
Istniejące w Quebec stowarzy­

szenie młodych muzyków „Jeu- 
nesse Musicale” organizuje dla 
swych członków doroczne obozy 
z udziałem wybitnych muzyków 
zagranicznych.

Po raz pierwszy zorganizowano 
tu konkurs muzyczny, w którym 
pierwszą nagrodę zdobył wybija­
jący się skrzypek młodego po­
kolenia, 20-letni Marek Jabłoński 
z Winnipegu. W bieżącym sezo­
nie wystąpi on z towarzyszeniem 
18 orkiestr symfonicznych w Ka­
nadzie i USA, a następnie w 
Paryżu i w innych miastach 
Francji, (na)

Przeciągły dźwięk

Trzydzieści pięć lat 
żeglował po mor 
skich szlakach
statek, noszący

imię naszego miasta. 
Historię S S Poznań 
chlubnie zapisaną w 
dziejach Polskiej Mary­
narki Handlowej, przy­
pomnieliśmy Czytelni­
kom w niedzielnym wy­
daniu „Głosu”. Obecnie 
przekazujemy utrwalo­
ne przez fotoreportera 
fragmenty uroczystego 
pożegnania weterana, 
które odbyło się przed 
kilku dniami na Nad­
brzeżu Greckim w 
Szczecinie.

syreny

W co ubrać Jacka?
Autorka artykułu („Glos” 

1961 r.) wykazała wybitnie 
we nastawienie do naszego 
siębiorstwa, gdyż usiłowała 
Jego pracę na podstawie

8. XII. 
złośli- 
przed- 
ocenić 
jedno-

kę) są znacznie trwalsze od fil­
cowych.

istotną rzeczą poruszoną w wy­
mienionym artykule jest j e d y-

razowych odwiedzin, a powszech­
nie przecież wiadomo, że nasz 
handel, niestety, ogólnie cierpi 
na pewne braki na odcinku ciąg­
łości zaopatrzenia, za które n i e 
można winić detalu, 
lecz raczej hurt, czy nawet sam 
przemysł — pisze w' liście do re­
dakcji z-ca dyrektora PDT do 
spraw handlowych Joanna Szy­
mańska.

Gdyby Pani ta była stałą 
klientką PDT, orientowałaby się 
że sprzedaż spodni narciarskich
prowadzi zasadzie stoisko
odzieży sportowej na V piętrze, 
które jest zaopatrzone w grana­
towe spodnie narciarskie we 
wszystkich rozmiarach od 6 — 14 
lat (można sprawdzić).

Granatowe budrysówki mieli­
śmy w sprzedaży, a ostatnia ich 
partia przekazana została przez
magazyn na stoisko w 
XI. 1961 r. Ze względu 
że część sprzedanych 
wek pochodziła z

dniu 15. 
Ha fakt, 
budrysó- 
zakupów

ubiegłorocznych, w obecnym se* 
zonie byliśmy ostrożniejsi z za­
kupem tych artykułów. Chwilo-
wo zaś możemy u z u-
pełnić posiadanego zapasu bu­
drysówek, gdyż również hurt 
nie posiada tego artykułu

Jesteśmy w stanie natomiast za­
oferować Szanownym klientom b. 
praktyczne budrysówki z zielone­
go lodenu w cenie od 350—382 zł 
w rozmiarach od 13 — 15 lat.

Skrytykowane przez autorkę 
artykułu dyplomatki dla 14-let- 
nich dżentelmenów w cenie 680 zł
cieszą dużym popy-
t e m i są artykułem naprawdę 
poszukiwanym przez klientelę.

Również uwagi krytyczne odnoś­
nie „zbyt ciężkich i solidnych 
narciarek” oraz obuwia tekstyl­
nego nie wydają się Słuszne i są 
bardzo jednostronne. Na okres 
jesienno-zimowy klienci chętnie 
kupują obuwie solidne i mocne, 
aby chroniło przed wilgocią i 
zimnem. Zresztą młodzież szcze­
gólnie męska bardzo niszczy obu­
wie i problem wyroś­
nięcia nie wytrzymuje 
w tym wypadku kry­
tyki. Przedsiębiorstwo na­
sze na przestrzeni obecnego roku 
było wybitnie dobrze zaopatrzone 
w eiepłe obuwie filcowe o czym 
może choćby świadczyć fakt 
uruchomienia w okresie tar­
gów jesiennych odrębne­
go pawilonu, prowadzącego sprze­
daż kiermaszową, właśnie obuwia 
tekstylnego. Klientkę, którą de­
nerwuje brak pantofli na filcu 
oraz wierzchy w kratkę, pragnie­
my fachowo poinformować, ii 
pantofle filcowe na dermie oka­
zały się mocniejsze niż na filcu, 
a wierzchy tzw. micado (w krat-

fakty niezależne od nas 
i nie można za nie winić placów­
ki handlu detalicznego.

Takie są w skrócie argu­
menty PDT, a oto co są­

dzi o nich mamusia Jacka? 
Przede wszystkim muszę za­
znaczyć, że jestem stałą klient 
ką „Okrąglaka”. Dyrekcja za­
rzuca, że usiłowałam ocenić ich 
pracę na podstawie jednora­
zowych odwiedzin. Czyżby 
domagano się aby pracująca 
matka (a takich jest więk­
szość) biegała, codziennie po 
piętrach PDT i Domu Dziącka 
w nadziei, że któregoś dnia 
i którejś godziny dostanie 
swetr dla Małgosi, a innego 
skafander dla Jacka? Wpraw­
dzie personel PDT jest bardzo 
towarzyski i zaprasza wszyst­
kie mamy do codziennych od­
wiedzin stoisk, obiecując, że 
jutro ma coś być. Matki cenią 
uprzejmą obsługę, ale proszę 
mi wierzyć, wołałyby skomple 
tować zimową garderobę w 
ciągu jednego popołudnia, któ­
re z trudem wygospodarowały 
z zapracowanego tygodnia. Ja­
cek też wołałby jeździć na łyż­
wach, niż szukać od poniedział 
ku do soboty potrzebnego obu 
wia.

To dobrze, że stoisko spor­
towe na V ptr. prowadzi 
w zasadzie sprzedaż spod­
ni narciarskich i jest zaopa­
trzone w pełny asortyment. 
Gorzej, że nie ma ich w dziale 
odzieży chłopięcej. Zawsze wy 
dawało mi się, że spodnie na­
leżą do. konfekcji i dlatego szu 
kalam ich na IV pt.

Szkoda, że przy zamawianiu 
budrysówek kierowano się 
nadmierną ostrożnością. Argu­
ment, iż część sprzedanych po 
chodziła z zakupów 1959 r., 
nie przekonuje. Widocznie 
skierowano je do sprzedaży w 
końcu sezonu, gdyż ostatnia 
ich partia wyłożona 15. XI. 
1961 roku, wisiała zaledwie 
2 tygodnie. Brak tego artyku­
łu w hurtowniach świadczy, że 
są bardzo poszukiwane. Bu- 
drysóicki z zielonego lodenu 
też nie mogę kupić, bo Jacek 
ma 11 a nie 13 lat. Proszę nie 
przekonywać, że Chaplin w za 
obszernej marynarce i przy-

wą karierę. Nie mam takich 
ambicji. Będę zadowolona, je­
żeli chłopiec włoży kurtkę u- 
szytą na jego wzrost.

...„Dyplomatki dla 14-letnich 
dżentelmenów... cieszą się du­
żym popytem i są artykułem 
naprawdę poszukiwanym.”

Widziałam, kupowali je przy 
jezdni... Chłopiec wzbraniał 
się, ale rodzice kupili, no bo 
co mieli kupić? Wcale nie by­
łabym zdziwiona, gdyby zapro 
ponowano im do tej dyplo-

okrętowej zapowiada uroczysty 
moment opuszczenia bandery. 
Na pokładzie (zdjęcie powyżęj 
— obok ostatniego dowódcy 
„Poznania", kapitana Antonie­
go Ledóchowskiego i I oficera 
Mariana Wajszczyka stoi cała 
zgromadzona załoga oraz licz­
nie przybyli goście: z dyrekcji 
Polskiej Żeglugi Morskiej, Miej 
skiej Rady Narodowej Szczeci­
na, a także pełniący obowiązki 
delegacji naszego miasta człon­
kowie zespołu „Głosu Wielko­
polskiego". Za chwilę ostatni 
salut marynarzy pożegna opa­
dającą biało-czerwoną flagę.

deptanych spodniach PO
starszym bracie zrobił świato-

matki żółty szal. I to 
kształtowanie gustów 
tów?

Nonsensem, byłoby

ma być 
klien-

twier-
Fot. (4) — Zenon Dmochowski

Tak oto wyglądał (zdjęcie 
górne) bohater dnia. Wysłużo­
ny, mający na swym koncie 500 
rejsów statek, który przewiózł 
ponad milion ton ładunków, 
uczestnik inwazji na Francję 
oraz wielu innych bojowych o- 
peracji u wybrzeży brytyjskich 
— nie wypłynie już więcej na 
pełne morze.

Ale — co po wielokroć pod­
kreślali uczestnicy uroczystości 
— odejście „Poznania" z s*»- 
regów jednostek floty hant'r- 
wej, to odejście na zasłużoną 
emeryturę, po ciężkiej i chlub­
nej pracy. Uroczystość nie za­
sługiwała zresztą na miano „ża­
łobnej" z dwu względów: po 
pierwsze „Poznań" nie pójdzie 
jeszcze — jak się to mówi w 
gwarze fachowej — „na żylet­
ki", lecz pełnić będzie funkcję 
pływającego magazynu. Po dru 
gie zaś, żegnając weterana, o- 
głoszono już póloficjalnłe przy 
szłe narodziny „Poznania ił", 
który, być może, już za dwa, 
trzy lata wypłynie na wody Bał 
tyku, jako jeden z najnowocześ 
niejszych statków.

dzić, że nie chcemy mocnych 
zimowych butów. Ale mocne, 
to wcale, nie znaczy ciężkie, 
twarde i drogie. Niech będą 
lekkie, wygodne, ciepłe i tanie. 
Dosyć długo przekonywano 
nas, że damskie botki też mu­
szą być ciężkie. Na szczęście 
okazało się, że mogą być lek­
kie i zgrabne. Czy Jacek musi 
koniecznie człapać w ciężkich 
b-uciarach jak Pinokio? A na­
wet ten bajkowy chłopiec miał 
by weselszą minę w innych 
bucikach.

Wszyscy cieszymy się, że 
PDT nawiązał kontakty bez­
pośrednio z zakładami produ­
kującymi obuwie tekstylne. Tyl 
ko dlaczego zgubiono adres 
dostawcy obuwia na filcowych 
spodach, które śą cieplejsze 
niż na dermie? I wcale nie u- 
pieram się przy filcowych 
wierzchach. Niech będą różne, 
mocne i kolorowe nie tylko w 
kratkę.

Klient nie domaga się od 
handlu rzeczy niemożliwych. 
Ale jeżeli budrysówki, swetry, 
botki, są produkowane, to 
chce je kupić w każdym skle­
pie i w każdym, rozmiarze. Je­
den z czytelników proponuje, 
aby w każdym sklepie .wy­
wiesić napisy: „przyjdzie głu­
pi i ten towar kupi, czy mą­
dry czy głupi niech trzyma co 
kupi". Ja jestem większą op­
tymistką. Przecież „klient ma 
rację”. Jeżeli mogą w Lesznie 
zaoferować kupującym wszyst 
kie rozmiary poszczególnych 
artykułów, to i my możemy. 
Trzeba tylko chcieć. Nieuf­
nych odsyłam do niepozornego 
kiosku przy Ostrorogu w Po­
znaniu z dzianinami, bielizną, 
sklepu lepiej zaopatrzonego 
niż niektóre luksusowe w śród 
mieściu.

Starszy oficer Marian Wajsz- 
czyk (zdjęcie obok) opuszcza 
pokład ze zdjętą banderą w 
ręku. Jego pożegnanie ze stat­
kiem było szczególnie serdecz­
ne i zarazem przykre, należał 
bowiem do członków załogi 
najbardziej z „Poznaniem" zwię 
zanych. On również, jako jedy­
ny z załogi — 17-letni wów­
czas marynarz, uczestniczył w 
podniesieniu bandery na „Po­
znaniu". Być może pożegluje 
kiedyś również pod banderę 
„Poznania II"...

Jak w każdej uroczystości — 
również i przy pożegnaniu „Po­
znania" nie zabrakło momen­
tów humorystycznych. Kapitan 
M. Ledóchowski ofiarował 
dziennikarzom „Głosu" koło 
ratunkowe statku, które nasza 
redakcja przekaże młodzieży 
MDK. Przy tej okazji nie obe­
szło się bez pamiątkowego 
zdjęcia, (wch)
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Kopalnia węgla bru­
natnego w Koninie o- 
trzymała niedawno z 
Lipska zaproszenie do 
wzięcia udziału w mię­
dzynarodowej konferen 
cji na temat rekultywa­
cji ziemi poodkryw- 
kowej. Konińskich gór­
ników reprezentować 
będzie mgr inż. Andrzej 
Michałowicz. Redakcja 
zwróciła się do niego z 
prośbą o wyjaśnienie 
wagi i znaczenia pro­
blemu rekultywacji. 
Oto jego wypowiedź na 
ten temat.

Zagadnienie zagospodaro­
wania i rekultywacji te 
renów pokopalnianych 
jest sprawą zupełnie 

nową i nieznaną. Dotychcza­
sowy proces technologiczny 
kopalni węgla brunatnego, 
eksploatowanej systemem od­
krywkowym nie uwzględn.ał 
końcowej fazy procesu, a 
mianowicie zagospodarowania 
terenów poodkrywkowych. 
Dopiero ustawa z listopada 
1960 r. stworzyła precedens 
do zajęcia się i rozwiązania 
tego problemu przez kopalnie.

Jest to istotnie kwestia nie- 
Jada, jeżeli przyjmiemy, że 
mamy tu do czynienia z sze­
regiem skomplikowanych i 
trudnych zagadnień. Trudność 
ta wynika z zaniedbań w go­
spodarce z lat ubiegłych, z 
nie uwzględniania możliwości 
zagospodarowania tych tere­
nów, wynika ze złożonych 
przemian natury gleboznaw­
czej i glebotwórczei. przyrod­
niczej i mikroklimatycznej, 
jak również z samego charak­
teru i techniki eksploatacji 
kopalń.

Nawet najwięksi w świeci® 
eksploatatorzy węgla brunat­
nego, posiadający długoletnią 
tradycję górnictwa brunat­
nego, na których wzoruje się 
polskie górnictwo odkrywko­
we — mowa tu o Niemieckiej 
Republice Demokratycznej, 
ZSRR i Czechosłowacji — nie 
rozwiązali tego problemu w 
sposób dostateczny, choć po­
czynili już pewne próby i po­
siadają nieco wyników i wy­
pracowanych " metod w tej 
dziedzinie. Niestety ich do­
tychczasowych osiągnięć, nie 
można przenieść na warunki 
polskie, wskutek zasadniczych 
różnic w układzie geologicz­
nym warstw nakładowych w 
kopalniach. Polskiemu górnic­

Zbliża się
II Festiwal Chórów

oraz bliżej II Festiwalu Chórów Polskich, który będzie 
chyba jedną z największych do tego czasu imprez 

w Poznaniu. Odbędzie się on od 5—8 lipca. Przed tygodniem 
radził nad jego organizacją Komitet Wykonawczy z udzia­
łem przedstawicieli Ministerstwa Oświaty, CRZZ, spółdziel­
czości pracy, Zjednoczenia Polskich Zespołów Śpiewaczych 
i Instrumentalnych oraz „Łączności z Polonią”.

W Festiwal włączają się także najlepsze chóry szkolne 
z całego kraju. Przybędzie do naszego miasta ponad 50 ze­
społów liczących razem około 4 tysiące najmłodszych śpie­
waków. Projektuje się zorganizowanie dla nich obozu nad 
Rusałką, gdzie przejdą ostateczne przygotowanie. Obóz bę­
dzie miał także charakter wczasowy. Ópiekę organizacyjną 
ze strony władz centralnych objął nad młodzieżą prof. Je- 
sionojvski z Warszawy, a z ramienia Poznania — prof. 
Matecki.

Oprócz szkół zgłosiło się na Festiwal 135 chórów w ilości 
7956 osób. To jeszcze liczba nie ostateczna, bo zgłoszenia 
chórów polonijnych napłyną pod koniec lutego. Ogólnie 
przyjąć można, że święto pieśni zgromadzi kilkanaście ty­
sięcy najlepszych polskich amatorów-śpiewaków z kraju 
■i ze świata.

Równocześnie w poszczególnych okręgach wre praca przy­
gotowawcza. W tym i następnym miesiącu na posiedzeniach 
klubów dyrygentów omówi się szczegóły dotyczące koncertów, 
poprzedzających Festiwal. Będą to pewnego rodzaju próby 
generalne, które przyczynią się do ożywienia śpiewaczego 
tak zwanego terenu. Popisy organizowane będą w okręgach 
i rejonach. W tej chwili kończą swoje kantaty festiwalowe 
na chóry męskie: dr Jerzy Młodziejowski: „Trzej bracia 
Lech, Czech i Rus” i kompozytor śląski Jan Świder: „Dzień 
pracy”. ' /

*

Festiwal, jak z tych relacji wynika, zapowiada się impo­
nująco. Jest to po Konkursie Wieniawskiego druga, wielka 
impreza, która stawia Poznań w roli sławnego za granicą 
ośrodka kultury muzycznej i śpiewaczej. Obawiać się jed­
nak należy, że na przeszkodzie tej sławy stanąć może brak 
warunków lokalowych. Od kilku lat przypominamy i zcura- 
camy uwagę na trudności lokalowe organizatora Festiwalu 
•— Wielkopolskiego Związku Śpiewaczego, który mieści 
swoje biura w jednym pokoiku przy ulicy Ratajczaka nr 31. 
Próby i narady z konieczności rozparcelowane zostały po 
mieszkaniach prywatnych. To na dłuższą metę nie wystar­
cza. Wszelkie starania o drugi pokój spełzły na niczym. Oby 
ten brak troski ze strony władz miejskich nie doprowadził 
do tego, że następne Festiwale przejmie inne miasto, (jp)

Ziemia 
I 

do odzyskania
twu odkrywkowemu pozosta­
ło więc szukanie własnych 
dróg w opracowaniu metod 
zmierzających do zlikwidowa­
nia nieużytków poodkrywko­
wych.

Za kilka lat 
już tysiące hektarów

IM ie jest to sprawa bez 
' większego znaczenia gos­

podarczego. Przytoczę kilka 
tych obszarów na przykładzie 
liczb określających wielkość 
samego tylko Zagłębia Ko- 
nińsko-Turkowskiego, nie mó­
wiąc już o hałdach węgla ka­
miennego, kopalniach rud, ka­
mieniołomów itp.

Obszar górniczy jednej ko­
palni wynosi około 2.000 ha. 
Kopalnia „Konin” ma 1.800 ha 
z czego już obecnie nadaje 
się do zagospodarowania i re 
kultywacji*)  ok. 300 ha a po­
wierzchnia ta „narasta” w 
miarę postępu robót górni­
czych, średnio około 100 ha 
rocznie. Powierzchnia pod 
zagospodarowanie w 
samej tylko Kopalni „Konin” 
wzrośnie w ciągu kilku naj­
bliższych lat do około 700ha; 
później powiększy się jeszcze 
kilkakrotnie w związku z za­
mierzeniem budowy 4 następ­
nych odkrywek w rejonie Ko­
nina. Również dwie nowe 
kopalnie powstaną w okolicy 
Turka. Ich obszar górniczy 
czyli ogólna powierzchnia wy­
niesie po ok. 2,000 ha każda. 
Za kilkanaście lat jednym z 

* naczelnych zadań naszego 
górnictwa odkrywkowego — 
obejmującego wówczas kilka­
naście tysięcy hektarów — 
będzie zagospodarowywanie 
martwej ziemi ze zwałowisk.

; przy czym największą ilość 
i pijaków1 notuje się kolejno we 

■i Francji, w Stanach Zjedno­
czonych, w Chile i Polsce, i 
Zajmujemy więc czwartą po- 

h zycję w skali światowej, co 
niestety przynosi nam wątpli- 

; wą sławę.

WYPRAWA PO SKARB
Władze japońskie postano- ; 

wiły wydobyć z dna oceanu - 
portugalski krążownik „Ma- i 
dre de Dios”, który zatonąbK 
w 1609 r. z ładunkiem 10 ton ' 

J srebra 1 200 ton jedwabiu.

Jasne więc, że są to ob­
szary, których nie wolno lek­
ceważyć przy ogólnym bilan­
sie terenów uprawnych. Na mo 
cy wspomnianej ustawy zo­
staną one zagospodarowane 
przez same kopalnie. Nad tym 
trzeba już myśleć dziś, stąd 
też wynika potrzeba wnikli­
wych badań na terenach po­
odkrywkowych.

*) Rekultywacja etyli przewró­
cenie do warunków pierwotnych, 
w tym przypadku — gleby.

Praca nad ich zagospodaro­
waniem w Kopalni „Konin” 
prowadzone są w dwóch aspe­
ktach:

• zadrzewianie 1 zalesianie 
zwałowisk zewnętrznych, gdzie 
w' grę wchodzą szczególnie tereny 
bardziej niedostępne (żleby, doły, 
jary). Można by tam wysadzać 
gatunki drzew i krzewów szyb­
ko rosnących, parkowych1 — jak 
topole, akacje, olchy, brzozy, ca- 
ragana, wierzby i szereg innych 
które już obecnie wysadza się;

• rekultywacja terenów, szcze­
gólnie w odniesiesiu do płaszczyzn 
na zwałowiskach zewnętrznych 
oraz zwałowiskach wewnętrznych 
(powstałych przez zasypanie niec­
ki powęglowej) po uprzednim na­
wiezieniu warstwą torfu, jako 
czynnikiem zasilającym glebę.

Kopalnia „Konin” już od 
ubiegłego roku rozpoczęła pra­
cę nad obsadzaniem skarp 
zwałowisk i płaszczyzn oraz 
innych nieużytków, wysadza­
jąc eksperymentalnie około 
30.000 sztuk różnorodnych ga­
tunków drzew i krzewów. Ko­
palnia przygotowała także po­
wierzchnię około 6 ha pod 
poletka doświadczalne dla ce­
lów rolniczych, gdzie miej­
scowe gospodarstwo rolne 
również eksperymentalnie za­
siało szereg gatunków roślin.

Zarówno jeśli chodzi o za­
drzewienie jak rekultywację, 
stadium eksperymentalne ma­
my już poza sobą z pozytyw­
nymi wynikami.

W dalszej fazie przygotowu­
je się również — zgodnie z 
perspektywistycznym planem 
rozwoju rejonu Konina — te­
reny pod przyszły park kultu­
ry. ogródki pracownicze i boi­
ska sportowe na terenach po­
kopalnianych. Ma to szczegól­
ne znaczenie dla przyszłego 
miasta i ośrodka przemysłu 
górniczego.

Ze względu na wagę i przy- 
czynkarskie znaczenie prac w 
zakresie zagospodarowania 
oraz nowość tego zagadnie­
nia w gospodarce narodowej, 
Kopalnia „Konin” zapewniła 
sobie udział i współpracę 
Polskiej Akademii Nauk, Aka­
demii Górniczo-Hutniczej, re­
prezentowanej przez wybite­
go specjalistę z tei dziedziny 
prof. dr. T. Skawinę oraz 
Wyższej Szkoły Rolniczej z 
Wrocławia. W zakresie admi­
nistracyjnym. współpracuje 
również z nami Wydział Rol­
nictwa i Leśnictwa WRN w 
Poznaniu. Zainteresowanie się 
tymi pracami przez instytucje 
naukowe daje nam maksimum 
gwarancji, prawidłowego uję­
cia badań.

mgr Inż. 
ANDRZEJ MICHAŁOWICZ 

Kopalnia „Konin”

Wzw
ŚWIATOWE POŁOWY

Z pobieżnych obliczeń wy- |! 
nika, że w 1961 r. wyłowiono 
w morzach i oceanach okclo 
30 min. ton ryb jadalnych i 

: około 10 min. ton mięczaków 
i skorupiaków. Mimo to na­
dal jeszcze nie wykorzystuje 

j się możliwości tkwiących w 
morzach i oceanach, m. in. na i 
skutek słabej znajomości roz- 1 
mieszczenia, zwyczajów i wę- 

; drówek ryb w oceanach.

„BOMBARDOWANIE” 
Z KOSMOSU

Opierając, się na danych z 
urządzeń rejestracyjnych, za- 

i instalowanych na sputnikach n 
!| i rakietach uczeni obliczyli, i 

że codziennie spada na Zienrę 
około 10 tys. ton pyłu mię­
dzyplanetarnego.

SMUTNY REKORD
Na całym świecie wzrasta 

poważnie spożycie alkoholu.

Jeszcze dwa razy 
o „Szansie do wygrania"

Do redakcji „Głosu” napłynął trzeci list kierownika Wy­
działu Kultury WRN w Poznaniu — ob. Izydorą Orhona, 
tym razem dotyczący drugiej części artykułu Eugeniusza 
Paukszty „Szansa do wygrania” (Gł. Wlkp. 7. 1. 1962 roku). 
Oto jego najważniejsze fragmenty:

Autor (tj. Eugeniusz Pauk- 
szta — przyp. red.) nie 
wiadomo na jakiej pod 
stawie stwierdza m. in.: 

„Wbrew wielu podniosłym 
oświadczeniom wydziały kul­
tury niewiele zrobiły dla twór 
ców ludowych (podkreślam, 
twórców7, nie amatorów); świąt 
karzy, wyplataczy, wycinka- 
rzy, kobziarzy itd„ itd.”.

W związku z powyższym 
pragnę stwierdzić, co następu­
je: w 1960 roku nagrodę wo­
jewódzką w dziedzinie kultu­
ry otrzymał Stefan Skorupiń- 
ski z Włoszakowic — twórca 
ludowy. W 1961 roku nagrodę 
wojewódzką w dziedzinie kul­
tury otrzymał Regionalny Ze­
spół Pieśni i Tańca LPŻ z Sza­
motuł.

Przy Wojewódzkim Domu 
Kultury i przy Średniej Szko­
le Muzycznej w Zbąszyniu 
działają kapele ludowe.

A oto fragmenty łącznej 
Paukszty:

Czytając listy kier. Wy­
działu Kultury PWRN 
ob. Izydora Orhona 
byłem zdumiony. Za­

miast uwag łączących się z za 
sadniczym tematem moich ar 
tyikułów, to jest rozwiązań 
nad profilem powoływanego 
do życia Wielkopolskiego To­
warzystwa Kulturalnego — 
znalazłem sążniste wypowie­
dzi dotyczące dwóch czy 
trzech zdań, które tylko mar­
ginesowo poruszyły kwestię 
pewnych mankamentów w pra 
cy wojewódzkiego wydziału 
kultury. Nieistotny zatem oka 
zał się generalny problem tych 
moich artykułów; ważne oka­
zało się zaledwie parę zdań 
urażających pono ambicję kie 
równika wydziału.

Smutne to. Zamiast kon­
struktywnych postulatów — 
seria jałowych, niesłychanie 
osobiście potraktowanych eku 
lubracji. Słyszy się, że gmte 
piękna sztuka epistolarna. 
Chyba nie. Napłynęły bowiem 
również liczne listy z terenu, 
które — jakby ich autorzy się 
umówili — pisane są niemal 
że na „jedno kopyto”, głosząc 
tezę, że w województwie na­
szym z kulturą jest ślicznie, 
prawdziwa sielanka, a już rola 
wojewódzkiego wydziału kul­
tury jest nieomal opatrzno­
ściowa. Bardzo osobliwe i da­
jące sporo do myślenia jest to 
entuzjastyczne i „spontanicz­
ne” pokłonienie się niektórych 
pracowników resortu urażone; 
godności własnego szefa... Czy 
w ten sposób nie znalazły 
potwierdzenia moje krytyczne 
uwagi o centralistycznych me­
todach pewnego kierownika 
wydziału?

Muszę na tę korespondencję 
odpowiedzieć, choć naprawdę 
żal mi i czasu i energii, po­
święconej na bezpłodne pożal 
się Boże, „polemiki”.

Niewątpliwie sprawy kul­
tury naszego regionu wyglą­
dają nie najgorzej, po Festi­
walu zaś wiele dziedzin wy­
kazuje się wielką dynamiką. 
Zarazem istnieją przeróżne 
braki, które trzeba i powinno 
się usunąć. Zupełnie odręb­
nym zagadnieniem jest spra­
wa pracy wojew. -wydziału kul 
tury. Wydział ten ma na swo­
im koncie sporo niewątpli­
wych osiągnięć i to trzeba 
bezspornie przyznać. Zastrze­
żenia budzi natomiast styl pra 
cy wydziału, metody stosowa­
ne przez jego kierownika oraz 
niemal całkowite zapoznanie 
niektórych ważkich dziedzin 
życia kulturalnego.

W swoim drugim artykule w 
zdaniu poświęconym wydziałowi 
kultury WRN, poruszyłem zagad­
nienie ciągle zbyt małej troski 
i opieki tegoż wydziału nad twór­
cami ludowymi. W odpowiedzi 
ob. Izydor Orhon wylicza wszy­
stko, co w zakresie twórczości lu­
dowej wydział kultury dotych­
czas uczynił. Bardzo to wszystko 
chwalebne: dwie nagrody, kilka 
stypendiów, ewidencja i niewąt­
pliwie cenna ekspozycja wielko­
polskiej sztuki ludowej.

Ale pomieszanych tu zostało kil 
ka spraw’. Z jednej strony bo­
wiem istnieje zagadnienie niejako 
zapisu rodzimej twórczości ludo- 

zwej — na tym polu zresztą w Po­
znaniu niedoścignione, zasługi ma­
ją Katedra Etnografii UAM pod 
kierownictwem prof. Burszty oraz 
Polskie Towarzystwo Łudoznay^- 

W latach 1959/61 okazana została 
merytoryczno-organizacyjna i fi­
nansowa pomoc Katedrze Etno­
grafii UAM w przygotowaniu i 
wydaniu poszczególnych tomów 
pracy pt. „Kultura ludowa Wiel­
kopolski”. Polskiemu Towarzy­
stwu Ludoznawczemu została w 
1961 roku okazana finansowa po­
moc w wydaniu pracy Glapy 1 
Kowalskiego pt. „Tańce i zaba­
wy wielkopolskie”. Przy finanso­
wej pomocy Ministerstwa Kultu­
ry i Sztuki Wydział Kultury 
PWRN przeprowadził w 1961 roku 
penetrację terenu i ewidencję 
twórców ludowych. Prace te wy­
konali na zlecenie Wydziału Kul­
tury PWRN specjaliści z poważ­
nym stażem naukowym. Z wyni­
kami tych prac jesteśmy gotowi 
w każdej chwili Eugeniusza 
Pauksztę zapoznać.

Kilku twórcom ludowym Mi­
nisterstwo Kultury i Sztuki 
przyznało w 1961 roku na nasz 
wniosek stypendia.

odpowiedzi ob. Eugeniusza

cze. Wskazane więc byłoby ze 
strony wydziału nie dublowanie 
pracy tych placówek, lecz posze­
rzenie (bardzo potrzebnej!) pomo­
cy resortu dla postulowanych 
przez nie inicjatyw. Tymczasem z 
pozycji budżetu w’ydziału kultu­
ry przeznaczonej na cele pomocy 
finansowej dla instytucji społecz­
nych, kwotę prawie pół miliona 
złotych przenosi się na inne cele.

Drugim zagadnieniem — i o to 
mi właśnie chodziło — jest spra­
wa konkretnej stałej pomocy, 
zabezpieczenia warunków pracy 
twórczej poszczególnych artystów 
ludowych. Tego dw’ie nagrody i 
kilka stypendiów ministerialnych 
nie załatwiają.

Wracam do ogólnych zarzu­
tów, jakie stawiam kierowni­
kowi a nie całemu wydziałowi 
kultury. Wnioski moje wypły­
wają z ciągłego, bezpośrednie­
go kontaktu z terenem, stale 
utrzymywanego, z obserwacji 
i porównań. Ze wnioski te nie 
są budujące nie moja wina. 
Wiem, że wydział zrobił du­
żo w sensie wewnętrzno-orga- 
nizacyjnym. Istotnie — spra­
wozdawczość, punktualność — 
są tam godne podziwu, jak też 
godny podziwu jest nader 
„grzeczny” stosunek niektó­
rych podwładnych do zwierzeń 
nika. Wiem, że wydział włożył 
naprawdę dużo wysiłku w or­
ganizację Festiwalu. Ale Fe­
stiwal minął, a na placu pc.zo 
stał tylko wydział i jego szty­
wne zalecenia. Efekty objawi­
ły się prędko.

Oto przykład świetlic wiej­
skich, niesłychanie ważkiej 
forpoczty naszej pracy kultu­
ralnej i ideowej. W ich życiu 
nastąpiła stagnacja, praca osła 
bła, wiele etatów w ogóle jest 
nieobsadzonych, formy współ­
pracy z gromadzkimi radami 
narodowymi nie są uzgodnio­
ne. Dochodzi do tego, że i tak 
bardzo mizerny, bardzo skrom 
ny budżet świetlic wiejskich 
jest wykorzystywany w zaska 
kująco niskim stopniu. A to 
chyba mówi bardzo wiele. 
Również budżet PDK-ów jest 
wykorzystywany tylko czę­
ściowo.

Szczycimy się naszym sto­
sunkiem do zabytków i umie­
jętnością ich praktycznego wy 
korzystania dla celów dnia dzi 
siejszego. Ale nie jest tajem­
nicą, że z opieką nad zabyt­
kami bardzo się w naszym re­
gionie pogorszyło. Pieniądze 
przeznaczone na ochronę za­
bytków przerzuca się na inne 
cele. A tymczasem szereg uzna 
nych za konieczne dla zabez­
pieczenia czy renowacji zabyt 
ków domaga się napraw, re­
montów, zabezpieczenia, opie­
ki. Chyba zakrawa na skandal 
to, że zaniedbuje się Smiełów, 
Włoszakowice, Ciążeń, Dobrzy 
ce, Koszuty, Siedlec itp. A 
sprawa adaptacji pałacu w 
Wieleniu, pow. trzcianecki, 
gdzie ludność domaga się tego 
obiektu dla celó^W rosnącej 
aktywności kulturalnej? To 
już nie retoryjka ale konkre­
ty, do których, każdy, czuły na 
stan dóbr kulturalnych ma pra 
wo się ustosunkować.

Juz wspominałem o przezna 
czemu ponad pół miliona 
złotych na inne cele z rubry­
ki budżetu mówiącej doto­
waniu instytucji społecznych 
służących kulturze. W zwią­
zku z tym szereg placowek, 
ważkich dla kultury, z koniecz

Niemało uwagi twórcom lu*  
dowym i problematyce regio­
nalnej poświęcają terenowe 
rady narodowe i ich wydziały, 
kultury (w Szamotułach, Wą­
growcu, Środzie, Lesznie itd.).

W maju 1961 roku Muzeum 
Narodowe w Poznaniu zorga­
nizowało z inicjatywy Wydzia 
łu Kultury Prez. WRN wysta­
wę wielkopolskiej sztuki lu­
dowej (...). W Wydziale Kultu­
ry Prez. WRN zatrudniona jest 
od szeregu miesięcy mgr Ja­
nina Dydowicz, która tą właś­
nie problematyką sztuki ludo­
wej się zajmuje.

Wydział przygotowuje obecM 
nie projekt wystawy współ­
czesnej sztuki ludowej Wiel­
kopolski, a także projekty kil-*  
ku wydawnictw.

Taka jest rzeczywistość, ta­
kie są fakty, które zaprzecza­
ją zdecydowanie tym i innym 
„podniosłym” twierdzeniom 
Eugeniusza Paukszty, w tym 
i jego twierdzeniom o biuro- 
kratyźmie, centralizmie, zru*  
tynizowaniu itp...

IZYDOR ORHON

ności ogranicza swą twórczą 
działalność. Tego już nie mo­
żna uważać za nic innego, jak 
za niewłaściwie prof iłowo 
ustawioną działalność wydzia 
łu. Następny drobny tego przy 
kład. Lada dzień ukaze się 
jednodniówka „Przegląd Lite­
racki”, dająca szeroki obraz 
możliwości twórczych wielko­
polskiego środowiska pisar­
skiego. Sprawa realizuje się 
minimalnym kosztem wyłącz­
nie z notacji Wyaziału Kultu­
ry m. Poznania. Wydział Wo­
jewódzki, mimo poprzednicn 
obietnic, nie wyasygnował na 
ten cel nawet Kilkunastu ty­
sięcy.

Warto by było jeszcze zajrzeć 
puulicznie w pewne fakty tyczące 
spraw czytelnictwa w naszym 
regionie. Jak wiadomo, mieliśmy 
nie tak jeszcze dawno jedną z 
lepszych lokat w kraju. A teraz? 
Czytelnictwo jest nadal silne, ale 
niepokojący jest stan czytelnictwa 
robotników i chłopów. Wszędzie 
jego wskaźniki rosną, u nas ostat 
nio spadły. Również wzrost księ­
gozbiorów kształtuje się w woj. 
poznańskim znacznie poniżej 
wskaźnika krajowego, w ogólnej 
zaś lokacie województw zajmuje­
my tutaj dopiero szesnastej!) 
miejsce. To już degradacja, któ­
ra każę wołać na alarm. Podob­
nie na alarm trzeba krzyczeć peł­
nym gardłem na widok tego, co 
dzieje się z lokalami biblioteczny­
mi. Tu sytuacja jest katastrofal­
na. Biblioteki są często wilgotne, 
zagrzybione (takie np. Krążkowy 
w kępińskim) z cementowymi po­
sadzkami (Galew w pow. turec­
kim); przestrzeń często jest tak 
minimalna, że nie może być mo­
wy o jakiejkolwiek normalnej 
pracy. Zdarzają się takie fakty, 
jak rugowanie przez władze lo­
kalne bibliotek z przeznaczeniem 
ich pomieszczeń na inne cele, jak 
to się stało np. w Mroczeniu, za­
mykanie bibliotek na długie mie­
siące, jak w Suchymlesie k. Po­
znania itd...

Z tej osobliwej „polemiki” 
wynika niezbicie, że na spra­
wy kultury w terenie należy 
zwrócić baczniejszą niż do­
tychczas uwagę. Ze należy 
jak najszybciej powołać do ży 
cia Wielkopolskie Towarzy­
stwo Kulturalne. Może wtedy 
nie trzeba będzie poświęcać w 
prasie tyle miejsca na heroicz 
ną obronę „reduty Orhona” a 
prowadzić będzie można rze­
czową. twórczą dyskusję o 
istotnych walorach i brakach 
działania kulturalnego na Zie­
mi Wielkopolskiej.

Jedno na koniec jest ważne: 
sprawa krytyki. Na tym przy 
kładzie ujawniło się, że są 
ludzie, którzy nie znoszą kry­
tyki, jeżeli tyczy ona ich włas 
nego wycinka, natomiast uprą 
wiają ją z niebywałym entu­
zjazmem, gdy chodzi o innych.

Jeśli chodzi o mnie osobi­
ście, to — bynajmniej nie zra­
żony — nadal będę kursował 
po Wielkopolsce, obserwował, 
rozmawiał z ludźmi, (mogą być 
spokojni, na pewno zachowam 
dyskrecję co do ich nazwisk, 
o ile ich nie zechcą ujawnić 
— ta dyskrecja jest moim pi­
sarskim obowiązkiem!), a gdy- 
trzeba będzie powiedzieć coś 
krytycznego nawet najbardziej 
ostro — na pewno od powie­
dzenia tego się nie uchylę. 
Zbyt drogie bowiem są mi 
sprawy naszej kultury, zbyt 
wielką ambicja, aby Wielkopol 
ska i Poznań kroczyły w czo­
łówce ośrodków promieniują­
cych kulturą.

EUGENIUSZ PAUKSZTA
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Pracownicy poszukiwani
Praca

Poznańska Spółdzielnia Spożywców — zatrudni 
zaraz kierowników sklepów branży obuwni­
czej oraz włókiennicze - odzieżowej — wyma­
gane wykształcenie zawodowe oraz praktyka, 
maszynistkę z wykształceniem podstawowym 
oraz praktyką, kierownika Sekcji Organizacji 
i Techniki Handlu, księgowe, inwentaryzato­
rów, ekonomistów po Technikum Ekonomicz­
nym, referentki do Działu Administracji, za­
opatrzeniowca branży mięsnej (wymagane do­
kumenty zawodowe) — warunkiem przyjęcia 
wykształcenie średnie zawodowe względnie 
ogólne oraz praktyka, kierownika Działu Wy­
konawstwa Remontów — wykształcenie średnie 
lub wyższe techniczne ogólnobudowlane oraz 
co najmniej pięcioletnia praktyka w danej spe­
cjalności, kierownika Sekcji Zaopatrzenia — 
wykształcenie średnie, co najmniej pięcioletni 
staż pracy w danej specjalności, dobra znajo­
mość materiałów branży ogólnobudowlanej, 
starszego inspektora do spraw dokumentacji 
i rozliczeń — wykształcenie średnie lub wyż­
sze techniczne ogólnobudowlane, technika do 
spraw norm i rozliczeń materiałowych — wy­
kształcenie średnie techniczne i praktyka 
w danej specjalności. Zgłoszeni? kierować: 
PSS, Poznań, ul. Grunwaldzka 55, barak 6, 
pokój 13, w godz. od 8—12. K82

Ucznia tapicerśkiego — 
przyjmę. Armii Czerwo­
nej 12 — Pluciński. 47777g
Celem uruchomienia ma­
szyny do plisowania po­
szukiwany specjalista. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
47949g.
Emerytka potrzebna na 
kilka godzin dziennie 
głównie do gotowania 
obiadów. Poznań, Sien­
kiewicza 13 m. 8, godz. 
8—9 i 18—20. 48031g
Ślusarz z praktyką po­
trzebny. Poznań, Kar­
wowskiego 24 m. 1, od 
godz. 18. 48124g

Nauka

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Państwowej 
Komunikacji Samochodowej Oddział I w Po­
znaniu, ulica Przemysłowa 11 przyjmie zaraz: 
kierowców na autobusy z I i II kategorią 
prawa jazdy, monterów i ślusarzy samochodo­
wych, konduktorów na turnusy autobusowe. 
Od kandydatów wymagane jest przedłożenie 
świadectwa ukończenia 7 klas szkoły pod­
stawowej, łącznie z wnioskiem i życiorysem. 
Zgłoszenia przyjmuje Sam. Sekcja Ogólna.

K94

Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Poznań, Al. Marcinkow- 
8:<-ego 2a, parter. 47269g
Kursy: defektoskopii izo­
topowej i rentgenowskiej, 
radio - telewizyjne popu­
larne i zawodowe, kre­
śleń technicznych — bu­
dowlane i maszynowe, 
spawaczy — acetylen., 
elektr. i weryfikacyjne 
oraz sarhochodowe wszyst 
kich kategorii organizuje 
Towarzystwo Krzewienia 
wiedzy Praktycznej w 
Poznaniu, ul. Lampego 7, 
telefon 14-45. Informacji 
udziela i zapisy przyjmu­
je Sekretariat Kursów 
od 8—19. 47745g

Dnia 11 stycznia 1962 r. odeszła od nas, opatrzona Sakramentami św., po ciężkich 
cierpieniach, moja ukochana żona, nasza kochana mateczka, babunia, ciocia, śp.

Ewa Śliwińska
Z DOMU SOMMERFELD

Msza św. żałobna za duszę śp. Zmarłej odprawiona zostanie w Katedrze, w po­
niedziałek, dnia 15 bm., o godzinie 8.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 13 bm., o godzinie 14,15 x kaplicy cmentarnej 
na Junikowie.

O tym w nieutulonym smutku zawiadamiają
MĄŻ Z CÓRKAMI, ZIĘCIAMI I WNUKAMI

Poznań. Żary, Września, Choszczno, Legnica, Londyn. 4828«g

: MAZOWIECKIE ZAKŁADY CHEMICZNE

„I N C O“ *
: PRUSZKÓW, ulica Lipowa nr 24» ;

ZAKUPIĄ NATYCHMIAST

i 2 MIESZADŁA |
i — Młyny kulowe, bębnowe i
• o pojemności 1,5—2,5 ma do ucierania farb. J
: 48262 :

Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary, pole­
ca Brzozowska, Poznań, 
Czerwonej Armii 10.

47336g

Okazyjnie sprzedam war­
sztat stolarski bez ma­
szyn- Lokal frontowy. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
48168g.

Samochód osobowy Sko­
da - Octavia” najnowszy 
model, po dotarciu, 
sprzedam. Zgłoszenia: te­
lefoniczne 429—39, godz. 
18—20. 48251g

Sprzedam tapczan 2-oso- 
bowy, łóżka, szafę 2- 
drzwiową. Ratajczaka 42 
m. 20. 48I51g

Sprzedam samochód Sy­
renę po 8 tys. km. Gło­
gów, tel. 658. 806p

Sprzedam samochód cię­
żarowy marki ,,Man-Die- 
sel” 6-cylindrowy, stan 
idealny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 48162g.

Sprzedam samochód Oe- 
tavia z radiem, stan ideał 
ny. Langiewicza 3 m. 1. 

48154g

Lokale

Udział w Spółdzielni Mie 
szkaniowej typu własno­
ściowego, 2 pokoje do II 
piętra, z realizacją na III 
lub IV kwartał 1962 r. 
Dzielnicą Grunwald — od 
kupię. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 48059g.

Mieszkanie 3-pokojowe, 
pełny komfort, telefon, 
w Bytomiu — , zamienię 
na podobne, lub mniej­
sze w Poznaniu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 48062g.

Dnia 11 stycznia 1962 r. zakończył swój żywot po długich i ciężkich cier- 1 
pieniach, opatrzony Sakramentami św., nasz ukochany syn, pasierb, brat i 
przyrodni i kuzyn, przeżywszy lat 42, śp.

Witold Błaszczak I
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 bm., o godzinie 14’z kaplicy 

cmentarnej na Górczynie.

Poznań, ulica Jarochowskiego 71 m. 2.

W głębokim smutku pogrążeni 
OJCIEC I RODZINA

48339g

Bydgoszcz, pokój z kuch­
nią zamienię na mieszka­
nie w Poznaniu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 31. 48060g
Mieszkanie spółdzielcze, 
komfortowe, pokój z ku­
chnią (37,2 m»), w obrę­
bie wielkiej Warszawy — 
zamienię na 2 pokoje z 
kuchnią w Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
48063g. _______ _
Zamienię zakład fotogra­
ficzny na prowincji na 
mieszkanie w Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
48064g.

Nieruchomości

Kupię parcelę wielkości 
od 1.500 do 3.000 m*. O- 
ferty z podaniem poło­
żenia i ceny Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla_47936g.
Parcełę 2 morgi 30.000 zł, 
koło Poznania, sprzedam. 
Norwida .4 m. 5. 48246g

Przetargi — Komunikaty
Zakład Doświadczalny Wyższej Szkoły Rolni­
czej w Złotnikach, pow. Poznań, stacja kole­
jowa Złotniki, telefon Kiekrz 22, ogłasza prze­
targ na sprzedaż 15 koni roboczych. Przetarg 
odbędzie się w dniu 16 stycznia 1962 r., o go­
dzinie 10 na terenie gospodarstwa. 47992g
Dom piętrowy czterech 
lokatorów, dwa składy, 
wolny pokój, kuchnia. 
Pcznań-Starołęka, 100.000 
zł, spiesznie sprzeda. No­
wak, Poznań, Wyspiań­
skiego 16. 48001g

Dom jednorodzinny wol­
ny, ogród, chlew, spiesz­
nie sprzedam, stacja 
Puszczykówko, Kubiak, 
Mosina, Wodna, 810p

Lekarskie

Di med. Paszkowski, cho­
rób skórnych, wenerycz­
nych, Poznań, Matejki 51, 
godz. 7—8,30, 12—14, 19—20.

48202g

Zguby

Zagubiono świadectwo 7 
klasy na nazwisko Euge­
niusz Tracz, wydane 23. 
VI. 1961 r. w Międzycho- 

I dzie. *Mp
Zgubiono prawo jazdy 
wydane przez Wydział 
Komunikacji Września i 
kartę rejestracyjną na 
motor WSK nr 68348 nr 
rejestracyjny 4503 na na­
zwisko Władysław' Malik, 
Gonice, poczta Wólka, po­
wiat Września. Illp 

i _________ -

Różne

Zawiadamiam Szanow­
nych -Klientów, że Cze­
sław Romaszkiewicz prze­
niósł pracownię krawiec­
ka z ulicy Opalenickiej 
na ulicę Pałucką 33 (Sp­
iecz. boczna od ul. Nad 
Wierzbakiem.) 479}5g
Kołdry stare przerabiam- 
Smoczyńska, Poznań,
Kwiatowa nr 8 m. 14.

475SOg
Fortepiany, pianina re­
montuję, strojenia doko­
nuję (również wyjeż­
dżam), Betting, Leszno, 
telefon 671. 8O5p

Dnia 9 stycznia 1962 roku zmarł nagle

Walenty Kozłowski
W Zmarłym straciliśmy dobrego i cenionego pracownika. 
Cześć Jego pamięci!

RADA ROBOTNICBA RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA ZAŁOGA

POZNAŃSKIEGO PRZEDS. BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO Nr 8 
W POZNANIU

K328

Dnia 12 stycznia 1962 r. odeszła od nas bezpowrotnie po krótkich, lecz 
ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., nasza najdroższa, naj­
troskliwsza mamusia, teściowa, babcia, bratowa i ciocia, przeżywszy lat 72 
śp.

Stefania Jankowska
Z DOMU BISKUPSKA

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 15 bm., o godzinie 10,45 z ka­
plicy cmentarnej parafii Bożego Ciała przy ul. Bluszczowej.

O bolesnej stracie zawiadamiają w ciężkim smutku pogrążeni
CÓRKI, SYN, ZIĘCIOWIE, WNUKI 1 BRATOWA

Poznań, Akacjowa 11 m. 1. 48344g

Wszystkim życzliwym za udział w poglzebie, 
śp.

Szczepana
Frąckowiaka

Duchowieństwu, Pocztom Sztandarowym Dele­
gacjom, za złożone wieńce oraz wszystkim 
Krewnym, Znajomym i Lokatorom za okazana 
współczucie,

serdeczne podziękowanie
składa

RODZINA

+ —
W dniu 12 stycznia 1962 r. zmarł mój naj­

droższy mąż, śp. '

Andrzej Kokot
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 15 bm., 

o godzinie 13,30 na cmentarzu na Junikowie.
W smutku pogrążona
ŻONA Z RODZINĄ

Poznań, Mylna 3 m. 14.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci naszej 
najdroższej mamusi i babuń? śp.

Z GLINELLOW

Stefanii Hausnerowej
odprawiona zostanie msza św. żałobna we 
wtorek, dnia 16. bm., o godzinie 8, w kaplicy 
na cmentarzu jeżyckim.

O tym zawiadamia wszystkich życzliwych Jej 
pamięci

RODZINA
48225R

+
Dnia 11 stycznia 1962 r. zmarł, opatrzony Sa­

kramentami św., nasz ukochany ojciec, teść, 
dziadek i pradziadek, przeżywszy 89 lat, śp.

Józef Kinal
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 14 bm., 

o godz. 14 Z kaplicy cmentarnej w Naramo­
wicach.

W smutku pogrążona
RODZINA

48303g

t
Dnia 11 stycznia 1962 r. zmarł po ciężkich cierpieniach, mój najuko­

chańszy mąż, nasz ukochany ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 68, śp.

Jan Zaremba
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 15 bm., o godzinie 14 z kaplicy 

cmentarnej na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążeni 

ŻONA, DZIECI, SIOSTRY, BRACIA I RODZINA 
Poznań, Łódź, Wrocław, Balin, Kalisz.

48346g

Naczelnemu inżynierowi Zakładów Przemysłu Lniarskiego 
„Lenwit” w Witaszycach

inż. mgr.

Feliksowi Giełdzikowi 
wyrazy szczerego współczucia ' 
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Słońce:

sobota wsch.: 7.58 
zach.: 16.01

Teatry
OPERA — g. 19 — „Rigoletto” — 

(koniec g. 21.40)
POLSKI — g. 19 — „Ziemia roz­

darta” (koniec ok. g. 22)
NOWY - g. 15.30 — „Farfurka 

królowej Bony”, g. 19 — „Dwo­
je na huśtawce” (koniec ok. g. 
22)

OPERETKA — g. 19 — „Rosę Ma­
rie” (koniec ok. g. 22)

MARCINEK — g. 11, 16.30 — „Gui 
gnoi w tarapatach” (koniec ok. 
g. 1«)

SATYRY — g. 20 — „Wypędzeni 
z raju” (koniec ok. g. 22)

Kina
(Na wyłączną odpowiedzialność 

kierowników kin)
APOLL® — g. 10.20, 13 — „Histo­

ria żółtej ciżemki” (polski, 7 1.), 
g. 15, 17.45, 20.15 — „Kryptonim 
Cicero” (USA. 12 1.)

BAŁTYK — g. 10. 12.30. 15 — 
„Śmierć czyha na starcie” (ang.j 
16 1.), g. 17.30, 20 — „Zuzanna i 
chłopcy” (polski, 16 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 
15.30, 18, 20.15 — „Król strzel­
ców” (CSRS, 12 1.)

DOM KULTURY MO — g. 10, 
14.30, 19 — „Wojna i pokój” — 
(USA, 12 1.)

GONG — g. 10, 12 — „Na tropie 
przemytników” (duński, 10 1.), g. 
16, 18, 20 — „Dziewczyna z do­
mu poprawczego” (NRD, 16 1.) 

GWIAZDA — godz 15.30 —
„Ogniste wiorsty” (radź., 12 1.), 
g. 18, 20.15 — „Liga dżentelme­
nów” (ang., 18 1.)

HUTNIK — g. 16.45, 19 — „W bia­
ły dzień” (szwajc., 18 1.)

KOSMOS — g. 15, 17. 19.30 — „W 
środku nocy” (USA. 18 1.)

MALTA — g. 16. 18. 20 — „Tajem­
niczy rewolwer” (ang., 16 1.) 

MINIATURKA — g. 15.45, 18. 20.15 
„Ożeniłem się z czarownicą” — 
(USA, 12 1.)

MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Dzieci cyrku” (austr., 10 1.) 

OSIEDLE — g. 15.45 18, 20 — „Od­
wiedziny prezydenta” (polski 14 
lat)

PANCERNIAK — g. 17.30, 20 — 
„Porucznik Marynin” (radź., 12 
lat)

PIAST — nieczynne
R1ALTO — g. 10. 13.15, 16.45, 20 — 

„Młode lwy” (USA, 16 1.)
SCALA — g. 16, 18, 20 — „Alba 

Regia” (węg„ 16 1.)
WARTA — g. 10, 12.30, 15, 17.20. ’0 

„Miłość powraca wiosną” (radź. 
12 lat)

WCZASOWICZ — godz. 19.15 — 
•„Złodziej z Bagdadu” (ang., 12 
lat)

WOJSKOWE — g. 15. 17.30, 20 — 
„Casino de Paris” (franc.. 16 1.) 

WRZOS (LUBOŃ) — nieczynne 
WRZOS (Mosina) — g. 17. 19.15 — 

„Wzgórze 905” (jugosł., 12 1.) 
FOTOPLASTIKON — g. 10—21 — 

„Albania” 
„Paris sur glace” — ul. Sniadec 
kich, hala MTP nr 16 — g. 19

Radio
SOBOTA

WARSZAWA I: 7.20 — Muzyka; 
7.45 — Dla dzieci: 8.50 — „Roz­
mowy prawne”; 9 — Dla klas III 

Grzędzielskiego; 18 — Zmierzch 
przy piosence i muz.; 18.35 — Fel. 
M. Jorsta; 18.45 — Gawęda: 19.30 
„Matysiakowie”; 20 — Koncert 
Orkiestry PR; 20.40 — Polskie Ze­
społy Pieśni i Tańca: 21.27 — 
Sport; 21.40 — Gra Kwintet J. Mi­
liana; 22 — „Trzy, po trzy”; 22.45 
Karnawałowa rewia orkiestr tan.

NIEDZIELA
WARSZAWA I: 7.20 — Muzyka; 

7.50 — Sportowcy wiejscy na 
start; 8.15 — Pcranny kalejdos­
kop muzyczny; 9.05 — Fala 56: 
9^20 — Antonio Vivaldi: Koncert 
na czworo skrzypiec i orkiestrę 
smyczkową; 9.30 — Magazyn Woj­
skowy: 10 — Dla dzieci: 10.20 — 
Muz. dla wszystkich; 11 — Kier­
masz muz.; 11.40 — „Strach” — 
fel. przyrodniczy dr. J. 'Żabiń­
skiego; 12.10 — Fel. z cyklu: „Pla­
my na mapie”; 12.20 — Zespoły 
Rozrywkowe; 12.40 — „Mazowsze 
w Ameryce”; 13.10 — Koncert ży­
czeń; 14.30 — „W Jezioranach”; 
15 — „Jarmark cudów”; 16.05 — 
Tygodniowy przegląd wydarzeń 
międzynarodowych; 16.20 — „Dwa 
tygjące metrów nad poziomem 
morza” — słuch, wg pow. A. 
Piśmiennego; 17.40 — Muz. tan.; 
19.05 — Zespół Dziewiątka: 19.25 
Piosenka roku: 20.26 — Sport; 
20.30 — „Matysiakowie”; 21 — 
„Muz. trójmecz miast”: 22 — Gra 
Orkiestra Tan. PR; 22.40 — Wiersz 
miesiąca: 23.10 — „Ze świata ope­
ry”.

POZNAN: 7.51 Koncert Małej 
Orkiestry Dętej: 8.10— Z piosen­
ką i gawędą...; 8.50 — Koncert 
solistów; 9.20 — „Wesoły . Fur­
man” — aud. satyr.-rozr.; 9.40 — 
Świetlicowe Vademecum; 10 — 
Rozmaitości muz.; 10.30 — „Mo­
skwa z melodią i piosenką słucha 
czom polskim”; 11 — Muz. obraz­
ki sportowe: 11.20 — „Zespół 
Dziewiątka”; 11.40 — Słuchamy 
muz. ludowej; 12.10 — Georgi Iwa 
now: Legenda o łopiańskiej gó­
rze: 12.30 — Młoda Poezja Poz­
nańska; 12.50 — Śpiewa Poznań­
ski Chór Chłopięcy pod dyr. J. 
Kurczewskiego; 13.10 — Cykl:
„PPR — ludzie i zdarzenia” — 
montaż wspomnień w oprać. S. 
Pełczyńskiego; 13.30 — Wiersze L. 
Staffa; 14 — Poznański koncert 
życzeń; 14.58 — „Koziołki”; 15 — 
Dla dzieci; 16 —Rendez-vous przy 
mikrofonie; 16.30 — Koncert Cho­
pinowski: 17.05 — Publicystyka 
międzynarodowa: 17.15 — „Mel. 
przy kominku”; 17.30 — „Podwie­
czorek przy mikrofonie”; 19 — 
Słuchowisko W. Hildesheimera — 
„Spotkanie w pociągu”; 20 — Re- 
wij piosenek; 20.30 — „Koziołki”; 
20.32 — „W cieniu krzywej wie­
ży”; 20.52 — Wł. Szpilman: Wią­
zanka slow-foxów; 21.17 — Sport; 
21.20 — „Poznań literacki” — fel. 
F. Fornalczyka pt. „Kazimierz 
Bieroński — Stenogramy Anny 
Jambor”; 21.40 — Koncert Poz­
nańskiej Piętnastki Radiowej: 22 
Sport: 22,30 — d. c. karnawałowej 
rewii orkiestr i zespołów tan.

Telewizja
POZNAN: 11 — Program dla 

szkół: „Geografia” — dla kl. VII 
(W-wa); 11.30 — Przerwa; 16.35 — 
Dla dzieci: „Miś z okienka” i „A 
co dalej” (W-wa); 17.05 — Film 
fab. prod. radzieckiej „Pirogow” 
— od 1. 10 (lok.); 18.35 — Film 
krótkometrażowy (lek.); 18.55 — 
Rep.: „Teatr z przedmieścia” — 
(W-wa): 19.30 — Dziennik TV — 
(W-wa): 20.05 — „Paragraf i faj­
ka” (W-wa); 20.25 — „Echo tygo 
dnia" (lok.):- 20.40 — Film fab. 
prod. franc. „Podrywacze” od ]. 
18 (lok.); 21.55 — Fiim krótkome­
trażowy (lok.): 22.15 — Ostatnie 
wiadomości (W-wa), 22.20 — Pro­
gram rozrywkowy ;„Miks” — 
(W-wa).

NIEDZIELA
POZNAŃ: 14.50 — Niedzielna 

Biesiada (Łódź); 15.50 — „Karna­
wałowa zabawa” — widów, lalko­
we (W-wa — powt.); 16.20 — Estra 
da Literacka — „Co się stało w 
Sydopie” (W-wa); 16.55 — Wyniki 
losowania Koziołków (lok.); 16.57 
Film z serii: „W krainie Disneya” 
(lok.); 17.45 — „Dobre uczynki 
Wojciecha Ozdoby” (W-wa); 18.20 
Polska Kronika Fil mewa (W-wa); 
18.30 — Teleturniej — „Czytamy 
Tuwima” (Łódź): 19.30 — Dzien­
nik telew. (W-wa): 20.05 — Nie­
dziela Sportowa (W-wa); 20.35 — 
Niedziela Sportowa Wielkopolski 
(lok.); 20.45 — Film fab. prod. 
franc. „Volpone” — od 1. 16 (lok.).

Koncerty
AULA.UAM — g. 19.30 — Koncert 

symfoniczny dyrygent Danuta 
Kołodziejska, solista Henry 
Palulis — skrzypce

Wystawy
KLUB MPiK — Ratajczaka 39 — 

Wystawa grafiki Marii Dolnej 
(kwiaty).

KAWIARNIA LITERACKA — Sta 
ry Rynek — Wystawa kiermasz 
prac artystów plastyków — czyn 
na od g. 12—19

CBWA — Si. Rynek 3 — Wystawa 
malarstwa Doreen Heaton — 
Potworcwskiej — czynna od g. 
10—18.

Dyżury pełnią
SZPITAL IM. J. STRUSIA — chi­

rurgia — interna — ul. Szkolna 
8/12, tel. 511-11

APTEKI. Mickiewicza 22, A. Lam­
pe 2, Dzierżyńskiego 107. Ma­
tejki 1, Głogowska 146. Główna 
53. 1 , .

i IV; 9.20 — Koncert poranny: 10 
Mówi Technika; 10.10 — „W świę­
cie dziecka” — koncert muz. po­
pularnej; U — Dla klasy VIII; 
11.30 — Kontrasty muz.; 11.50 — 
And. z cyklu: „Rodzice a dziec­
ko”; 12.15 — „Rolniczy kwa­
drans”; 12.30 — „Ubezpieczenia o 
wsi — wieś o ubezpieczeniach”; 
12.45 — Na swojska, nutę: 13 —r 
Dla klas III i IV; 13.20 — Koncert 
Orkiestry Mandolinistów Rozgł. 
Łódzkiej PR; 13.50 — Grają zespo­
ły wokalne: 14 — „Niezapomnia­
ne stronice” — „Zagadka literac­
ka”; 14.30 — Utwory fortepiano­
we; 14.50 — Menuety i arabeski; 
15.30 — „Mój program na ante­
nie”; 16.05 — Przeglądy i poglądy; 
16.25 — Koncert mwzyki popular­
nej: 17.05 — Z życia ZSRR: 17.35 
„Nowe piosenki”; 17.40 — „Ro­
mantyczna siódemka”; 18 — „Nasz 
Galup”: 18.20 — Publicystyka mię­
dzynarodowa: 18.50 — Kurs narfki 
jęz. franc.; 19.05 — „Wędrówki 
muz. po kraju”; 20.26 Sport; 20.30 
„Zgaduj Zgadula”; 22 — „Wieczór 
rozrywkowo-taneczny”; 22.30 — 
„Dobry wieczór srebrny ekranie” 
— przebcje filmowe: 23.10 — Ze­
społy i sol. w repertuarze tan.

POZNAN: 7 — Muzyka; 8.35 — 
Kurs nauki jęz. ros.; 9.25 — „Co 
przynoszą nowe Problemy”; 9.40 
Od walca do rock and roiła”; 
10.30 — „Ludzie wśród których ży- 
jemy”; 11 — Koncert chopinow­
ski; 11.30 — Pol. muz. baletowa; 
12.15 — Gra orkiestra Francka 
Pourcella: 12.30 — Z pomorskiej 
wsi: 12.50 — And. aktualna; 13 — 
Orkiestry i Wirtuozi w repertua­
rze rozrywkowym; 13.15 — „Kul­
tura pilnie poszukiwana”; 13.45 — 
Dla dzieci; 14 — Polskie piosen­
karki: 14.25 — „BHP w spółdziel­
czości pracy”; 14.45 — „Z notatni­
ka reportera”; 15 Koncert soli­
stów; 15.30 — Dla dzieci 16.25 — 
Przegląd sportowy; 16.40 — Z na­
szych scen; 17.10 — Koncert iy- 
czeń; 17.40 — Aud. aktualna J.

Czyste chodniki i ulice 
____________________________ •______________ 

Dostawy węgla z wniesieniem do piwnicy

CLnionlna Kaufaekdl

I ^rzez kilka lat zawzięcie dyskutowano nad usprawnię- 
1 niem w Poznaniu miejskiej komunikacji, a także nad 

podniesieniem czystości ulic. W pierwszej sprawie ograni­
czono już ruch pojazdów km nych i traktorów, niektóre 
ulice uznano za jednokierunkowe. Obecnie zakończono 
następny etap — wprowad ono bowiem zakaz składowania 
opalu i materiałów budowlanych na jezdniach i chodni­
kach.

Naukowcy-miastu
Wczoraj, na posiedzeniu Pre 

zydium RN m. Poznania, od­
było się kolejne spotkanie rek 
torów Wyższych Uczelni z 
członkami Prezydium.

Na spotkaniu tym wspólnie 
omówiono szereg zagadnień 
związanych z miejską proble­
matyką oraz dalszą współpra­
cą naukowców z miastem. 
Równocześnie rektorzy zobo­
wiązali się do przedstawienia 
poszczególnym kierownikom 
Katedr miejskich problemów, 
wymagających naukowego roz 
pracowania, (an)

Klub Radnego 
na Jeżycach

Pod koniec lutego br. zo­
stanie w gmachu Prezydium 
GRN Jeżyce (ul. Słowackiego 
22) otwarty Klub Radnego. 
Klub, składający się z trzech 
dużych sal, wyposażony w ra­
dio, telewizor i inny sprzęt 
służyć będzie również wszyst­
kim jeżyckim organizacjom 
społecznym.

Patronat nad Klubem przej­
mą pracownicy Prezydium 
zrzeszeni w ZMS.

Pierwszy tego rodzaju klub 
w Poznaniu, zostanie urzą­
dzony dzięki społecznej inicja­
tywie. M. in. Przedsiębior­
stwo Robót Instalacyjnych wy 
konało w czynie społecznym 
instalację wartości około 6 
tys. zł. (an)

'K.oneariu, 
,,£.xpra&4u"

Jak już informowaliśmy, w nie­
dzielę i poniedziałek (14 i 15 bm.] 
o godz. 17.30 i 20 w sali Poznań­
skiej Operetki odbędą się kon­
certy rozrywkowe organizowane 
z okazji XV-lecia „Expressu Po­
znańskiego". W imprezie udział 
wezmą piosenkarze: Carmen Mo­
reno i Tomi Hardi (na zdjęciu], 
duet meksykański oraz zespół 
Jana Walaska. Przedsprzedaż bi­
letów prowadzą placówki „Or­

bisu".
Fot. — H. Matuszewski

TalelbnuO7-O8-O9
POŻAR

Strażaków wezwano do gasze­
nia ognia jaki wybuchł przy ul. 
Głogowskiej 56. Zapaliła się po­
ściel nieostrożnie położona za 
blisko pieca. Następnie zajęły się: 
taboret, podłoga, drzwi i inne 
drobne przedmioty.

NIEUWAGA DZIECKA
Przy ul. Kolejowej 7-letni Jacek 

Szymkowiak w czasie zabawy 
wybiegł niespodzianie na jezdnię 
wprost pod nadjeżdżającą cięża­
rówkę. Odrzucony przez pojazp 
na bruk chłopiec odniósł ogólne 
obrażenia, tak iż musiano prze­
wieźć go do szpitala, (za)

Opierając się na istnieją­
cych zarządzeniach Minister­
stwa Komunikacji i postula­
tach Komisji Komunikacji Ra­
dy Narodowej m, Poznania, 
Wydział Komunikacji Prezy­
dium wydał zarządzenie, w 
którym mówi się że:

„Składanie na chodnikach 
i jezdniach wszelkiego ro­
dzaju narzędai, towarów, 
opalu, piasku itd. jest za­
bronione. Nieprzestęzegający 
tych zarządzeń będą karani 
grzywnami od półtora do 4,5 
tys. złotych”.

Najpoważniejszym proble­
mem było rozwiązanie dostaw 
opału bezpośrednio do piwnic, 
z -wyeliminowaniem składowa­
nia na ulicę. Ostatecznie spra­
wę rozstrzygnięto tak. że 
klient nabywający opał w 
WPI-IO opłaca jednocześnie 
zniesienie węgla do piwnicy 
i to po 40 zł od tony. Jeśli tej 
kwoty nie wpłaci. Spółdziel­
nia „Przewoźnik” nie podej- 
mie się transportu, a nabyw­
ca musi sam zatroszczyć 
się o przewóz. To samo zarzą­
dzenie obowiązuje również za­
kłady pracy, rozprowadzają­
ce węgiel deputatowy, urzędy 
i instytucje.

15 bm. rozpoczyna się roz­
prowadzenie węgla z drugiej 
raty przydziału. Przed tą ak­
cją nasuwają się dw’a wnios­
ki:

• konieczne jest dostarcza­
nie opalu przez WPHO w

Lokale dla wildeckiej 
służby zdrowia

Sygnalizowaliśmy już nie 
raz o potrzebach Wildy w za­
kresie służby zdrowia. Obec­
nie dowiedzieliśmy się, co z 
zadowoleniem odnotowujemy, 
że wildeckiej służbie zdrowia 
przydzielono w nowym budów 
nictwie dwa lokale, przezna­
czone na poradnie rejonowe.

Obecnie wykończa się bu­
dynki przy Al. Hetmańskiej i 
Przemysłowej. Po przystoso­
waniu parterowych lokali, na­
stąpi otwarcie placówek. I tak: 
przy Al. Hetmańskiej będzie 
przyjmować dwóch lekarzy- a 
na ulicy Przemysłowej — 4 
lekarzy.

Jednocześnie kierownictwo 
wildeckiej służby zdrowia czy 
ni starania, by w jak najsz/ł)- 
szym czasie uruchomić na 
Swierczewie poradnię pedia­
tryczną, której brak poważnie 
odczuwają mieszkańcy tej 
dzielnicy, (jk) 

4 numer „Kroniki m. Poznania"

Urbanistyka - zieleń - życie kulturalne
Artykuł inż. Bronisława Smigaja, głównego ar­

chitekta miasta, o nowej trasie mestowej ot 
Wiera 4 numer „Kroniki miasta Poznania” za rok 
1961. Czytelnik znajdzie w tej pozycji szczegółowe 
uzasadnienia konieczności wybudowania tej trasy, 
przy czym rozważania teoretyczne poparto intere­
sującymi grafikami i zdjęciami.

Charakter kronikarski ma artykuł mgr. Jana 
Prędkiego, sekretarza Zarządu Wojewódzkiego 
TRZZ w Pcznaniu o działalności tej organizacji 
od początków jej istnienia w naszym mieście. 
Autor wiele miejsca poświęca kooperacji ekono­
micznej Poznania i województwa poznańskiego 
z miastami i województwami Ziem Zachodnich, 
a także współpracy Poznania z Koszalinem. Po­
nadto artykuł zaopatrzono aneksem w postaci peł­
nego składu władz TRZZ.

Popularny już na łamach „Kroniki” Józef Mo­
drzejewski tym razem zajmuje się zagadnieniem 
rozbudowy poznańskich szkół wyższych. Artykuł 
obejmuje plany UAM. Politechniki. WSR i WSWF, 
przy czym autor uzasadnia trudności, występujące 
przy wyborze miejsc pod nowe obiekty, a zarazem 
tłumaczy dlaczego w Poznaniu nie twerzy się 
dzielnicy wybitiTie akademickiej.

I wreszcie podstawowa część numeru „Kroniki” 
zawiera także obszerny artykuł red. Mieczysława 
Skąpskiego („Głos Wielkopolski”), omawiający 
40-lecie istnienia poznańskich spółdzielni spożyw­
ców.

W dziale zatytułowanym „Materiały” znajdujemy: 
pozycję Seweryna Dziamskiego, omawiającą żyęie 
literackie grodu nad Wartą w latach 1945—1960. Jest 
to *— jak wynika z podtytułu — część pierwsza za­
mierzonej publikacji, a ponieważ redakcja zapo­
wiada w przyszłości aneks w postaci całokształtu 
powojennej twórczości literackiej poznańskiego 
środowiska należy mniemać. że całość stanowić bę­
dzie doskonałe źródło informacji dla osób badają­

cych powojenną twórczość poznańskich literatów.
Kolejny artykuł — Heleny Szafran — poświęcono 

ozdobnym ogrodom Poznania dawniej a dziś. Pra­
ca ta zestawia w chronologicznym porządku roz­
wój miejskich ogrodów, a uzupełniają ją ciekawe 
zestawienia statystyczne i mało znane ilustracje. 
Warto tu przytoczyć, że z liczby 49 istniejących 
jeszcze na początku XX w. ogrodów, do dnia dzi­
siejszego zachowało się zaledwie 6. Reszta tych 
pięknych niekiedy miejsc została zlikwidowana, 
m. in. pod place budowlane. Równocześnie jednak 
władze miejskie starały się i nadal starają uzu­
pełniać ubytki poprzez urządzanie nowych tere­
nów zieleni. Jak wynika z załączonej tabeli — w 
roku 1959 Poznań posiadał 3.190 ha terenów zielo­
nych, co w przeliczeniu na mieszkańca dawało 
wówczas prawie 76 m kw.

Zofia Semrau zamieszcza w omawianym zeszycie 
„Kroniki” trzecią część pracy pt. „Czasopisma po­
znańskie”, obejmującą okres od r. 1870—1875. Po­
przednie fragmenty drukowano w r. 1958. (Arty­
kuł uzupełniają fotografie tytułowych stron niektó­
rych czasopism z XIX w.).

A oto pozostałe pozycje numeru: „Poznań stolicą 
Wielkopolskiego Festiwalu Kulturalnego” (Kata­
rzyna Pajowa), „Opera Poznańska w sezonie 1960— 
1961” (Norbert Karaśkiewięz) — z wykazem pre­
mier od r. 1945. lista laureatów nagród wojewódz­
kich za rok 1960 wraz z sylwetkami nagrodzonych, 
„Jubileusze” (o 55-leciu pracy zawodowej red. 
Franciszka Hryniewicza z „Głosu Wielkopolskie­
go”), „Sprawozdania” i „Recenzje”.

Na szczególne podkreślenie zasługuje bogata ilu­
stracja numeru. Dobrze się stało, że tym razem 
wykorzystano sporo zdjęć archiwalnych, a także 
reprodukcje prac niektórych plastyków poznań­
skich.

E. C.

dniach oznaczonych, (obecność 
odbiorcy konieczna z uwagi 
na otwarcie piwnicy);

• rygorystyczne przestrze­
ganie zarządzenia nie tylko 
wobec osób prywatnych, a ta 
również wobec instytucji, (jk)

Paryski Gavroche 
w „Marcinku”

Poznański Teatr Lalki i Ak­
tora „Marcinek” wystąpił z 
nową premierą sztuki L. Mosz 
czyńskiego i J. Wilkowskiego 
pt. „Guignol w tarapatach”. 
Jak sam tytuł wskazuje — 
tym razem najmłodszego wi­
dza przeniesiono z Poznania 
w środowisko na pewno bar­
dzo dlań egzotyczne, a miano­
wicie aż do Paryża, dając mu 
za przewodnika niezwykle sym 
patycznego, pełnego tempera­
mentu, humoru i wdzięku lal- 
karza Jeana. Jean cały swój 
teatr nosi w koszu na plecach 
i przedstawienia swe insceni­
zuje (często przy pomocy i 
wielkiej aprobacie widowni) 
na placach, podwórkach i w 
zaułkach Paryża. Jak dosko­
nale znany z piosenki paryski 
Gavroche — jest ulubieńcem 
paryskiej ulicy, jej „szarych” 
mieszkańców i dzieci; jego 
mały kukiełkowy towarzysz 
Guignol dzielnie kłóci się bo­
wiem z możnymi tamtego świa 
ta o prawo do spokoju i u- 
śmiechu dla swych przyjaciół.

Wydaje się, iż zarówno pomysło 
wa inscenizacja przedstawienia 
(na tle wielkiej panoramy Pary­
ża ubożuchne dekoracje teatru 
Jeana) jak i chwytliwy sposób 
utrzymywania ciągłego kontaktu 
z widownią, nawet w fb-rmie bez­
pośredniej rozmowy czy wspólnie 
śpiewanych piosenek, dostarczać 
będą małemu widzowi wiele no­
wych wrażeń i ułatwią percepcję 
sporej porcji dydaktyki z zakre­
su pojęć o sprawiedliwości spo­
łecznej.

Szczególne słowa uznania 
należą się odtwórcy roli Je­
ana: Bogdanowi Jonasowi, któ 
ry niewątpliwie trzyma na 
swych barkacn ciężar całego 
przedstawienia, a czyni to w 
sposób budzący wielką sym­
patię widowni.

Przedstawienie reżyserował 
Władysław Jarema, muzyka 
Jerzego Dobrzańskiego, sceno­
grafia Adama Kiliana, (w)

Zgubiono-znaleziono
W poniedziałek, 8 bm. ok. godz. 

22, w taksówce jadącej z Ai. 
Wojska Polskiego do Parku So- 
lackiego, lub też w okolicy przy­
stanku tramwajowego przy Parku 
Sołackim zgubiono p'ortfel z pie­
niędzmi oraz dokumentami ra­
talnej sprzedaży ORS-u. Uczciwy 
znalazca proszony jest o zwrot 
portfelu do redakcji „Głosu”, ul. 
Grunwaldzka 19, II p. pokój 62.

(j)

iplaufa uf

Melomanów Poznania zaintere­
suje zapewne wiadomość o pierw 
szym^ — po kilkumiesięcznej 
przerwie — występie na naszej 
scenie operowej popularnej ar­
tystki Antoniny Kaweckiej. Przer­
wa w jej występach spowodowa­
na była półrocznym tournee ar­
tystycznym w Stanach Zjednocz© 
nych, o czym już informowaliśmy 
naszych Czytelników. A. Kawec­
ka wystąpi 14 bm. w operze 
„Tosca" (patrz zdjęcie]. Partie 
Scarpia wykona Jerzy Kulesza, 
występujący gościnnie artysta 

Opery Warszawskiej.
Fot. — G. Wyszomirska

Dwie wystawy
W salonie CBWA (Odwach) 

przy St. Rynku zostanie dziś, 
o godz. 12, otwarta wystawa 
malarstwa Doreen Heaton- 
Potworowskiej. Młoda artyst­
ka, z pochodzenia Angielka, 
pokaże 37 obrazów, przeważ­
nie pejzaży nadmorskich i z 
Kazimierza, stanowiących re~ 
zultai jej 3-letniego pobytu w 
naszym kraju.

Również dzisiaj w południe 
nastąpi otwarcie wystawy pla­
stycznej w Muzeum Narodo­
wym. Będzie to pokaz prac 
Piotra Potworowskiego, (na)

1NF0RMUJEM F
Prezydium Rad}’ Narodowej m. 

Poznania przypomina wszystk:m 
zainteresowanym instytucjom i 
organizacjom, że 15 bm. upływa 
termin nadsyłania kandydatur do 
Nagród Miast# Poznania za rok 
1961.

Miejski Wydział Kultury infor­
muje, że otwarto poradnię dla 
recytatorów — kandydatów na 
uczestników IX Ogólnopolskiego 
Konkursu Recytatorskiego. Porad­
nia czynna jest w środy od godz. 
17—19 w Wydziale Kultury, ul. 
Czerwonej Armii 80/82, pok. 134.

Dyrekcja Opery, zawiadamia, że 
zapowiedziane na 13 bm. przed­
stawienie baśni muzycznej „Jaś 
i Małgosia” ulega dalszemu prze­
sunięciu. Zamiast odwołanego 
przedstawienia zostanie wysta­
wiona opera Verdiego „Rigoletto”.


